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Przesilenie namięstnikowskie, 


_ Jest już rzeczą niewątpliwą, że hr. Leon 
Piniński niebawem ustąpi z urzędu na- 
miestnika Galicyi. Zamiar ten objawił on pre- 
zydentowi gabinetu dr. Koerberowi jeszcze 
Przed świętami Wielkanocnemi, gdy przeje- 
żdżał przez Wiedeń do Włoch na ozas feryi 
świątecznych. Gdy wówczas dr. Koerber zwró- 
cil mię do marszałka krajowego Galicyi hr. 
Andrzeja Potockiego z zapytaniem, czy 
byłby skłonny objąó urząd namiestnikowski, 

r. Potocki odmówił. Fakt ten, oraz znana in- 
terpelacya Daszyńskiego w Redzie państwa 
opóźniły uałatwienie rezygnacyi hr. Pinińskie- 
go. Obecnie zwrócono się ponownie do hr, Po- 
tockiego z propozycyą objęcia następstwa po 
hr. Pinińskim, a ponieważ oświadczono przy- 
tem, że jest to życzeniem Oesarza, przeto hr. 
Potocki, jak donoszą, cofnął swą odmowę i 
wyraził gotowość objęcia steru rządów w kraju. 

Nominacyę tę powita niezawodnie cały 
kraj z wielkiem zadowoleniem. Przez ozas bo- 
wiem swojego urzędowania na stanowisku mar- 
szałką kraju złożył hr. Andrzej Potocki dowo- 
dy, że jest mężem wielkiej energii i pracy, że 
W postępowaniu swem stara się być jak naj- 
bardziej bezstronnym i zawsze ma na oku inte- 
resa całego kraju i potrzeby całej ludności, a 
nie pewnej tylko warstwy lub pewnego tylko 
stronnictwa. Przytem złożył hr. Andrzej Po- 
tocki dowód, że jest tem, co Francuzi nazy- 
mają uw homme du pouvoir, to jest, że ma w so- 
bie głębokie poozucie władzy, rozumie, że ża- 
ne społeczeństwo nawet najbardziej wykształ- 
zone, nawet gdyby było złożone ze samych 
Profesorów uniwersytetu i członków akademii 
naukowych, nie mogłoby istnieć, gdyby nie 
yło w niem władzy, tj. tego czynnika, który 
Eluusza obywateli do podporządkowywania 
swoich osobistych imteresów pod interesa ogółu. 

Jeden z największych naszych pisarzy hi- 
storycznych, X. Walerysn Kalinka, zwrócił był 
Już uwagę na to, że największą biedą naszego 
narodu było zawsze to, iż my nie mieliśmy 
nudzi wiadzy, a mężowie, stojący na posterun- 
kach, które wiadzę reprezentowały, bywali naj- 
Częściej usposobienia miękkiego, mało okazy- 
wali energii w postępowaniu, chątnie oofali 
się przed wolą bądź salonów, bądź tłumów, 
dbali bardzo o swoją popularność i wahali się 
przed czynami, które mogłyby być wzięte za 
Zbyt ostre, za zbyt krępujące złotą wolność. 

Hr. Andrzej Potocki złożył w ciągu tego 
Ostatniego roku, w którym zasiadał na mar- 
szałkowskiem krześle, dowody, że ani na 
Chwilę nie zawaha się poświęcić siebie i swej 
popularności dla dobra kraju. Złożył także do- 
Wody, że posiada nieporównany takt, ogromną 
znajomość spraw publicznych, wielką wytrwa- 
łość w pracy, spokój wielki i niepospolitą 
przedmiotowość sądu. Są to wszystkie warunki, 

tóre, jak przewidywać śmiało możemy, zrobią 
Z niego znakomitego namiestnika. 


Sprawa o słowiańską encyklopedyę, 


Petersburska akademia nauk postanowiła 
rządzić w roku przyszłym w nadnewskiej sto- 
toy kongres slawistów, więc już teraz jej pre- 
žes w. ks. Konstanty powołał akademików do 
Przed wstępnych robót. Zaproszenie do komite- 
R urządzającego otrzymali wszyscy zajmujący 
się słowiańskiemi rzeczami, przybyli więc mię- 
„%y innymi pp. Baudouin de Courtenay, Koszu- 
biski, Serb Nowakowicz i Niemiec, profesor 

Bounie dr. Głoetz. Postanowiono wydać en- 
1 klopedyę słowiańską, obejmującą cztery dzia- 
J: etnograficzny, historyczny, językowy i lite- 
cki. Rzecz naturalua, że skoro tę księgę, o- 
Czywiście bardzo trudną do ułożenia i koszto- 
"RQ, postanowiła wydać rosyjska akademia, to 
Nikt nie powinien był wywoływać zagadnienia 
> do języka, w jakim to dzieło może być wy- 
era .:, A jednak profesor Goetz oświadczył, że 
aoyklopedya powinna wyjść po łacinie, albo 
ulemiecku, albowiem tylko te dwa języki 
Powszechno nankowe. Gdyby ten argumsnt 
JI nawet bezwzględnie trafny, to i w takim 
žie nie przekonałby Słowian. Nie dziwne to, 
sa dośó gwawolny wniosek p. Głoetza znalazl 
al Olennika w osobie uczonego pana Salemanna, 
nada podzianką dla wszystkich było to, że 
konie poparl go rosyjski akademik p. Milu- 
w. „Nikt jednak więcej. Wszystkiemi głosami 
corp latkiem tych trzech uchwalono wydać en- 
Jxiopedyę po rosyjsku. Drobne to zajście, sa- 
sb | się tylko — zabawne, miało jednak 
ta, 4 S'ronę. Oto, inteligencya rosyjska zain- 
resowklą się robotami komitetu urządzające- 
go przyszłoroczny zjazd slawistów i poczęła 
ppaacać „notatki o słowiańskiej przeszłości, Mię- 
zy temi robotami są bardzo ciekawe. 

Wspomnismy © jednej profesora Klu- 
ozewskiego. 

Z faktów „możliwie najlepiej zbadanych 
i sprawdzonych* wywodzi on, że cała północna 
S zachodnia słowiańszezyzna zstąpiła z Karpat 
A szerokie równicy Polski i Rusi. Z tych gór 

Staczała, jak szumiące potoki na wiosnę, i 
„ała coraz dalej a dalej ku Bałtykowi, na pól- 
„00 aż za Nowogród, na wschód aż do spotka- 

Się z dzikimi Torkami, Berendejami, Pe- 
jęetiegami, Połowcami, Czarnymi Kołpakami i 
Ymi koczownikami pochodzenia azyatyckie- 
BO. Na zachodzie założyła Polskę, na północy 
~ republikę nowogrodzką, na wschodzie Ruś 
uijowską. Tych, co przedtem wyszli z Karpat, 
Popychały następne fale ludowego ruchu — i 
tak Słowiańszozyzna wciąż się rozszerzała, mie- 


aa] © się z antochtonami. Ruś kijowska rox- 
merh się na dwie gałęzie: jedną wyciągnęła 
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Dniepru na południe; pierwsza się pomieszała 
z Finnami, których tam znalazła, druga z wy- 
mienionymi wyżej koczownikami pochodzenia 
azyatyckiego. Zatem Wielkorosyanie — to są 
mieszańcy słowiańsko-fińscy, a Małorusini — 
mieszańsy słowiańsko-azyatycoy. Najmniej Sło- 
wianami są, podług prof. Kluozewskiego, Mo- 
skwicze, po naszemu Moskale. 

Profesor ten wywodzi dalej, że najczystsza 
rasa słowiańska zachowała się w swem pier- 
wotnem śródle, a więc w Karpatach i taż przy 
nich, ozyli w Głalicyi. Tu fale ludowe ciągle 
się kołysały na całem podgórzu to ze wschodu 
na zachód, to w odwrotnym kierunku. Raz Ta- 
tarzy pohali przed sobą Słowian aż ku Wiśle 
i Warcie, innym razem wracała ta fala ku 
Dnieprowi. Zwłaszcza z Polski po ujarzmieniu 
chłopów na sposób feudalny potoczyła się sze- 
roka fala na równiny podolskie i ukrainne. Ale 
i w Galicyi są domieszki madyarskie i dako- 
rumuńskie. Zupełnie zaś czysta rasa słowiańska 
zachowała się w dziewiczych puszczach, w 
ciemnych dąbrowach, do których się nie za- 
puszczał żaden oboy lud, wzdłuż Bugu, na Po- 
lesiu i Wołyniu. Za ścianą lasów, wśród mo- 
kradeł, przechowali się tam czystej krwi Sło- 
wianie, jak sią przechował żubr. A byli to dla 
obcych sąsiadów „ludzie leśni*, których też je- 
dni nazwali Drewlanami, inni Poleszukami, a 
Ruś kijowska, w swym dawnym języku, suto 
zaopatrzonym w wyrazy Połowców, Torków, 
Peczeniegów, nazywała ich Dulebami, co za- 
pewne również znaczy Drewlanie. Kronikarze 
kijowscy, opisujący wyprawy Igora i Olgi na 
tych Drewlan, mówią o nich takim tonem, z 
którego jasno wynika, że FRuś,! pomieszana z 
plemionami koczowników azyatyckich, już zu- 
pełnie zatraciła była poczucie pokrewieństwa 
z Drewlanami, czy też Dulebami. 

W wieku VI naszej ery podróżował po 
dzisiejszej Ukrainie, która wówczas była pań- 
stwem Połowców, arabski kupiec Masudi I zo- 
stawił opis wszystkiego, co widział i co słyszał 
o sąsiednich ziemiach. Owczesny świat oywili- 
zowany, który się znajdował na wybrzeżach 
Azyi Mniejszej, w Egipcie i Persyi, od Masu- 
diego się dowiedział o zapadłych krajach nad 
Dnieprem, Dniestrem i delej na półnoo, jak od 
innego Araba Ibn-Focłana dowiedział się o [u- 
dach nadwołżańakich. A jak Ibn-Focłan zmie- 
nil w swych opisach Wołżan na Bułgarów, co 
przeszedłszy przez pisma greckie, utarło się 
wszędzie, tak też Masudi w swym opisie „lu- 
du leśnego* nad Bugiem i Prypecią, nazwał go 
tak, jak słyszał, a więc drewiańskim, a może 
dulebskim, lecz nazwę tę przetłómaczył na swój 
język — Walinana. I oto ówczesny świst cy- 
wilizowany począł nezywać Drewlan Walina- 
nami, a z czasem i myśmy tę nazwę od łaciny 

rzyjęli, zowiąc tych ludzi Wołyniakamai, a kraj 
ch Wołyniem. 

Oni-to są najczystszymi Słowianami, o ile 
wogóle są dziś rasy zupełnie czyste. Podaliśmy 
ten jeden szozegół z prac przygotowywanych 
na przyszłoroczny kongres slawistów, aby po- 
kazać, że on będzie zapewne bardzo ciekawy. 


a e 
Niemcy i Polacy. 

Pod powyższym tytułem pojawił się w 
kwietniowym zeszycie czasopisma angielskiego 
Blackwood Magasine artykuł, zajmujący dla nas 
nie tyle ze względu na wiadomości, które przy- 
nosi, bo je dobrze znamy, ile z tego względu, 
że pokazuje nam, jak ludzie zupełnie obcy i 
bezstronni, jak naprzykład Anglicy, zapatrują 
się na tę walkę, która się toczy teraz między 
naszymi rodakami pod zaborem pruskim a na- 
walą germańską. Podajemy więc tan artykul 
w przekładzie pani Konstancyi Łuszpińskiej. 
Artykuł opiewa: 

Axyomat, „że drobne przyczyny wywołać 
mogą ważne wypadki“, był zapewne pierwszy 
raz uznanym przez Adama w raju; obecnie 
stwierdzamy go z zajęciem, lecz i ze zdumieniem 
zarazem. Pruski nauczyciel obił garstkę polskich 
dzieci: cała pe niemiecka wypadkiem tyra 
poruszona, ciska gromy na śmieszny sentymen- 
talizm Polaków, wzywając pomocy ościennych 
państw przeciwko wspólnemu niebezpieczeń- 
stwu, 8 cesarz Wszech-Niemiec wypowiedział 
— nie w poobiednej mówce — lecz w najbar- 
dziej uroczystem przemówieniu oficyalnam, iż 
Prusom grozi poważne niebezpieczeństwo ze 
strony Polski. Na pierwszy rzut oka zdawać 
by się mogło, że jeżeli Polacy uczynili tyle 
wrzawy z powodu tak mało znaczącego wy- 
padku, muszą oni rzeczywiście być szaleńcami 
i to bardzo niebezpiecznymi. Zrozumiałem się 
staje roznamiętnienie i ból iob, gdy się wi- 
dzi dziatwę polską, dręczoną w sposób iście 
dziki za to, że nie chce sią uczyć katechizmu 
w obcym sobie języku, a rodziców tych dziaci, 
ukaranych jak najsurowiej za to, iż pod wpły- 
wem oburzenia słusznego ośmielili się grozić 
niegodnym nauczycielom. Protest Czartoryskie- 
go w Sejmie galicyjskim; konsuluty niemiecki 
we Lwowie i Warszawie atakowane; interpe- 
lacye w tej sprawie wnoszone w berlińskim i 
wiedeńskim parlamencie ; więcej niż stotysięcy 
marek, zebranych dla owych pobitych dzieci 
w tak biednym kraju, i w tak krótkiem sto- 
sunkowo ozasie; częściowe bojkotowanie nie- 
mieckich produktów tak w Galicyi jak i w 

rowincyach polskich pod rosyjskim zaborem 
kęlących; oraz kroki przedsiębrane, by boj 
kot ten uczynić zupełnym: to — w Polakach, 
namiętnych z natury, którzy cnoty oierpliwo- 
dci uczyć się musieli długo — dowodzi prze- 
brania się miary rozgoryczenia. Sprawa wrze- 
śnieńska jest tą ostatnią kroplą w kielichu po 
brzegi pełnym, Od dawna już w Prusiech 
przyjęto system niemczenia Polaków, lub wy- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


pierania ich z kraju; i cały szereg czynów, 
dążących do tego eelu musi przeciw nim po- 
ruszyć każde serce polskie; a na wybuch 
ostatnich miesięcy złożyły się niechęci nagro- 
madzone od lat 15. Trudno xaiste znależó 
gdziekolwiek w historyi wzór podobnego sy- 
stemu. Oh;ba sięgnęlibyśmy do zapasów Fa- 
raonowych z Hebrejczykami; a wyłączywszy 
górującą zasadę egipskich mocarzy, zawartą 
w tych słowach: „Pozwólcie im mnożyć się, a 
nam walczyć z nimi roznmnie*, podobłeństwo 
zasad i politycznych motywów uderzające. 
Lecz paralela nie da się pociągnąć dalej, gdyż 
Izraelici nie byli tak przywiązani jak Polacy do 
krainy, którą zamieszkiwali. Niechby wśród 
Polaków pojawił się drugi Mojżesz i kazał im 
rzucić zamieszkiwaną ziemię, z pewnością na 
tysiąc mężów nie znalazłby się ani jeden, któ- 
ryby poszedł za nim. Naród ten miłuje swoją 
ojczyznę, kraj odwiecznych legend, o dwuna- 
stu wojewodach, o dziwach jeziora Gopła, o 
białym orle gnieźnieńskim, tak gięboko, że 
dla tej miłości zdolen jest ponieść najcięższe 
prześladowanie. Lecz, by się oprzeć przemo- 
cy, trzeba siły; a jak ją znależć wobec syste- 
mu skonstruowanego w maszyneryi może je- 
dvej z najdoskonalszych administracyi w świe- 
cie; wobec systemu rozwiniętego w potężnem 
społeczeństwie, które w walkę włożyło całą 
bezwzględuość wojny cywilnej, a jednak do- 


tychczas zupełnie chybia celu, a wznieca nie- 


nawiśó aż do narażenia trójprzymierzn ze 
strony Austryi i przechylenia w samejże Ro- 


syi sympatyi na stronę Polski, Bardzo odpo- 


wiedne zacytowanie tutaj pięknych słów Bis- 


marka, wypowiedzianych nie dla Polaków na- 


turalnie, lecz dających się i do nich zastogo- 
wać: „Od Boga wszystkie narody pochodzą. 


Ktoby tedy gdziekolwiekbądź ohciał tępió na- 
rodowość, działa bez Boga; a rząd, który się 
ima systemu tępienia, jest niechrześcijańskim 
rządem“. 
1815 r.) wypowiedział tęż samą prawdę król 
Fryderyk Wilhelm III w mowie do swych 


O wiele wozaśziej, (bo 15 maja 


polskich poddanych : „Wy także macie swoją 
ojczyznę; a dałem wam już dowody, jak się 
zapatrnię na przywiązanie wasze do ojczyzny. 
Woieleni do mego Królestwa, nie będziecie 
zmuszani do porzucenia swej narodowości. Po- 
równo z niemieckim, i polski język będzie u- 
żywany w każdym zakresie publicznej dzia- 
łalności. Każdy = was będzie miał swobodny 
przystęp do wszelkich rzędów, godności i zą- 
szorytów w mojem państwie*. A Fryderyk 
Wilhelw IV nie dalej jak w r.1841 w słowach 
od tronu na sejmie poznańskim tak się wyra- 
ził: „Miłość, jaką Polacy, na równi z każdym 
wysoko kulturalnym narodem, uczuwzją dla swej 
ziemi, mowy i pamiątek przeszłości, dozna 
pod naszem berłem poszanowania i względów*. 

Dobrzeby było, gdyby owe szlachetne sło- 
wa wraziły się w pamięć czytającego niniejszy 
artykuł. Zawierają bowiem pojęcie wspaniało- 
myślnej i wielkiej polityki rządzenia, oraz zdro- 
wej i prawdziwej filozofii, której niestety prze- 
czą osoby rządzące teraz tak filozoficznym na- 
rodem. Niestety zbyt często filozofowie w pra- 
ktyce przeczą swym teoryom; i doszło do te- 
go, że w komentarzach nad wypadkami wrze- 
śnieńskimi, cała prasa rosyjska, można powie- 
dzieć bez wyjątku, stanęła po stronie polskiej, 
kierowana nie przyjaźnią dla prześladowanych 
z pewnością, lecz prostem poczuciem ludzkości. 
Jeżeli barbarzyńcy Półuocy potępieją zepamię- 
tałośó niemieckich filozofów, musi sie tam dziać 
żle i bardzo źle. 

Tu jednak zuznaczyć wypada, że za owe 
czyny nie Niemoy całe, lecz Prusy wyłącznie 
są odpowiedzialne. A Prusy zasadniczo noszą 
piętno dawnego teutońskiego rycerstwa; od 
niego naród ten przejął charakter swój, jeżeli 
nie kom to moralny, oni ujęli dzicz pru- 
ską oraz osiedleńców z Zachodu w ostrą dy- 
soyplinę. Z tych żywiołów powstał Prusak. i 
wierny swemu poohodzeniu, jest dotychczas 
fanatycznym wyznawcą prawa i surowego po- 
rządku; ustawy i system karny, dla wolno- 
myślnych państw niemożliwa, przyjmują ze 
spokojem i uważają za wytwór postępu: czę- 
stokroć nie rozumieją wieln ustaw i przepisów, 
lecz stworzeni są do ślepego posłuszeństwa. 
Podróżny, nie znający przepisów pruskich, wy- 
siadejąc ne dworca berlińskim, żąda dorożki; 
policyant interweniuje natychmiast i zawezwa- 
na przez niego dorożka musi być wzięta, lub 
żadna. Człowiek, oskarżony o czyn karygodny, 
chce noiec przed policyantem, który każe mu 
staó w imievin prawa: ozłowiek ten zostanie 
ukarany osobno za czyn karygodny, a osobno 
za to, że uciekał. To są fakta, A skoro Prusak 
to znosi, jakżeż ma się zachować wobec zasa- 
dniczo odmiennej rasy, którą w głębi duszy 
uważa za bez porównania niższą od siebie, a 
która dąży do zdobycia wolności z niedającą 
się powstrzymać siłą; rasy, która zowie poni- 
żeniem i degradacyą ciężkie to jarzmo, jakie 
Prusący znoszą, a która przedewszystkiem jest 
jm poddaną, zdaną na ich łaskę i niełąskę? 
Teutonowie walczyli z ościennemi ludami nie- 
chętnie wtedy, gdy wiedzieli, że przawage nie 
jest po ich stronie; natomiast chętnie wpadali 
w okoliczne ziemie barbarzyńców, lub uoie- 
miężęli bezbronny lud mazowiecki, aż do cza” 
su, gdy Włudysław Jagiełło, król polski i li- 
tewski, na długie lata potęgę ich zniweczył na 
polach Grunwaldu. Zwycięzcom okazywali po- 


dali hołd lenny polskiemu królowi. Wobec 
współzawodników okazywali dumę pogardliwą, 
a zwyciężonym okrucieństwo nienbłagane. Te 
przodków rysy zasadnicze po dziś dzień od- 
tworzone są w pruskim charakterze. 

Później, gdy Fryderyk II, zwany Wielkim 


Ludwik Masłowski. 


szanowanie; a przez cały wiek później skłe-- 
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Polski, i część swoją uzyskał, dla niego i jego 
doradzców otwierał się ważny problemat., (Co 
należy uczynić, by nowy ten element woielió 
w państwo tak, by charakter tegoż, język, hi- 
storya, religia, zlały się z niem najzupełniej ? 
Kolonizacyą, niemczeniem, wydzieraniem praw, 
to było wyjście jedyne, dobrze pojęte przez 
twórców systemu. Dawne koronne kraje przy- 
padły w udziale Fryderykowi, który czemprę- 
dzej zagarnął wszystkie dobra kościelne. War- 
tość ich oceniona na 10 milionów talarów, 


w rzeczywistości siedmiokrotnie przewyższała 

tę sumę. Król powierzył rozdział łupów swym 

przybocznym zausznikom. Manso mówi nam 

w swej „Hiatoryi Prus*, że nawet właściciele 

berlińskich hoteli, w nadziei otrzymania czegoś 

z owych zabranych majątków, w poniżający 

sposób starali się o względy sfer wpływowych, 

ustanawiając dla nich wyjątkowo niskie ceny! 

Mnóstwo szlachty i arystokracyi polskiej, nie 

mogąc unieść ucisku nowego systemu, emigro- 

wało, pozbywszy się swej ziemi. Ludność nie- 
miecka została sprowadzoną do kolonizowania 
zajętych krajów. Holsche obliczył, iż w jednym 
tylko okręgu osiedlono 4609 kolouistów, 
sztem 540 tysięcy marek. Že wielu Polaków 
zmuszono do odbywania służby wojskowej, 
zgadza się to najzupełniej z duchem owego oza- 
su i ludzi ówczesnych ; a nawet polskie dziew- 
częta zmuszano przemocą do zawierania śla- 

bów z brandeburskimi chłopami „w celu popra- 

wy rasy“, jak brzmiał rozkaz. 

System ten nie skończył się wraz z pa- 
nowaniem Fryderyka Wielkiego, w ostatniob 
latach zeszłego stulecia jsszcze się utrwalił i roz- 
winął. Od roku 1799 do 1807, za pomocą ro- 
cznego subsydyum 60 tysięcy marek, (ścią- 
guiętych co prawda z kontrybucyi polskich), 
Fryderyk Wilhelm II włożył 6 milionów ma- 
rek w osiedlenie się Niemców w Poznańskiem, 
Lecz zbliżała się chwila odwetu. Eylau dopeł- 
niio Jenę, po Eylau nastąpił Friedland; w 
przeciągu krótkiego czasu, poznały Prusy upo- 
korzone przez Napoleona, eo znaczy poniewie- 
ranie uczuć narodowych. Że lekoya dobrze by- 
ła zapamiętana, okazało się w słynnej prokla- 
macyi z 1815 r., która była zawsze oytowaną 
io której wyraził się Bismark w sejmie pru- 
skim: „Dla mnie nie ma oną wartości złama- 
nego szeląga! * 

Potem nastąpił okres niemal 40letniego 
względnego spokoju ; a to starczyło by wzbu- 
dzić w ludzie, a zawsze pod wpływem rządu, 
silaą niechęć do klas oświeconych, które zry- 
wały się w szalonych porywach wywalczenia 
sobie niepodległości. Nie de uwierzenia, jak 
niechętną okazywała się ludność wiejske dla 
polskich patryotów. Obecnie nie zachodzi ža- 
dna obawa ruchu rewolncyjnego w Prusiech ; 
natomiast nejwięcej ducha  patryotycznego 
objawia tam lud. Ta zmiana u dołu wypłynęła 
ze zmiany u góry. Naród, którego tradycyjna 
polityka była zawsze od początku agresywną, 
nie może długo utrzymać pokoju. To też po- 
kój był tara jedynie okresem przygotowaw- 
czym do wojny, a wewnętrzne i administra- 
cyjne reformy odświeżaniem sił przed walką. 
Lecz im dłużej naród zwleka ze zrywaniem 
się do wojny, tem bardziej się waha; stawszy 
się przezornym po klęskach, dobrze rozpatruje 
sytuacyę, czy może być pewnym wygranej i! 
a, człowieka, któryby sprostał sy- 
tuacyj. 

Wówczas Bismark wysunął się naprzód: 
może największy — nie dyplomąta — lecz 
mąż stanu, jakiego świat oglądał; ponadto 
typowy krzyżak, z piątnem genialności i da- 
rem wymowy przekonywającym i podbijają- 
cym. Zaczął od bezprawnej wojny z Danią ; 
poczem pokonał Anstryę, zniszczył Franoyę i 
stworzył niemieckie cesarstwo. Pokój został 
dokonany. Lecz jak mógł rycerz mieczą pozo- 
stąć bez walki ? i jakiem prawem tak slaba 
siła jak Kościół opierać się waży jego potędze? 

Rozpoczął się Kulturaampf. Lecz w pol- 
skich prowincoyach, gdzie przeszło 200.000 ka- 
tolików pozbawionych zostało księży, spotkał 
się z największym oporem, co wkciekłość jego 
obróciło w tym kierunku. Pojednawszy się z 
Watykanem, zwrócił się przeciw Polakom. 
W każdą walkę wkładał wszystkie swe siły, 
byle zwyciężyć; a czynił to z tem większym 
zapałem, że chodziło o zniszczenie narodu, 
zniewieściałego w jego pojęciu, i stanowiącego 
małą mniejszość w państwie. Im prędzej dzieła 
dokona, tem lepiej, s wszystko gwoli miłości 
własne; i narodu, który go ubóstwiał. Prusacy 
nigdy się nie zachwycali pięknie brzmiącymi 
frazesemi ; im imponuje szalona odwaga buldo- 
ga, a drapieżność wilka. Parcere subjectis nie 
było nigdy ich zasadą: być słabym u nich, 
znaczy być pokonanym. Jeżeli te wyrazy wy- 
dają się zbyt ostre, doczytajmy rzecz do końca, 
potem wyrok wydamy. 

Słynnem jest wyrażanie się Bismarka, że 
uważa obietnice dane Polakom za nie warte 
„złamanego szeląga*, często odtąd cytowane, 
Wszystkie inne głośne jego zdania i aforyzmy, 
mniej więcej w tym samym tonie. „Koniecz- 
nośc, ów argument tyranów*, nie mznaje ża- 
dnego prawa, a na konieczność Bismark się 
nstawicznie powoływał. Jego argumenta zrea- 
sumowane, streszczują się mniej więcej tak: 

„Polski żywioł w Prusach nieprzyjazny 
jest germańskiemu, nielojalny dla rządu. 

Statystyka od r. 1861 wykazuje większy 
przyrost Polaków niż Niemców, wobec tego 
zmuszeni jesteśmy tępić polski, a popierać nie- 
miecki żywioł“. Argumenta tegojrodzaju, w które 
wielki ów mąż stanu wkładał cały swój ani- 
musz i niechęć do narodowości polskiej, wy- 
powiadane były z tak przekonywającą wymo- 
wą, że większosć pod ich wrażeniem uchwalałe 
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celu złamanie polskości. I nagle — pisze Vosst- 
sche Zeitung — powstała myśl szalona, niepra- 
wdopodobna, której zrazu nikt nie chciał dać 
wiary, która chyba zrodzić się mogła w jakiej 
nocy bezsennej, myśl, której wynikiem było 
straszne, niebywałe wypędzenie 30 tysięcy Po- 
laków nieposiadających prawa pruskiego pod- 
daństwa; dalej uchwalenie 100 milionów marek 
dla wywłaszczenia polskiej ziemi i jeszcze pra- 
wo usawające Polaków od wszelkich urzędów 
administracyjnych. Niemniej jak sześć wnio- 
sków zostało nagle wniesionych i równie nagle 
uchwalonych. Jedna z owych ustaw zabrania 
polskiemu lekarzowi szczepić ospy. „Dziwię 
się — zauważył Windhorst przywódzca cen- 
trum — że niemiecka lymfa i niemiecka mamka 
nie zostały tek ustawą przepisane*. 

Nie idzie zatem, by owa drakońskie usta- 
wy przeszły bez echa wśród Polaków i szla- 
chetnie myślących Niemców. Windhorst usta- 
wioznie protestował przeciwko nim i z ust jego 
padły wówozns słowa przestrogi, które i do 
obecnej chwili zastosować się dadzą. W wiel- 
kiej przyszłej waleo między Niemcami a Sło- 
wiańszczyzną — powiedział on: „pożałujecie 
gorżko tego coście uczynili, gorżko pożałujecie 
udziału waszego w rozbiorze Polski“, A na 
uwagę Putkammera, że w marzeniu Polaków 
o niepodległości istnieje grożba dle Prus, je- 
den z posłów odpowiedział: „A jakież prawo 
zdoła człowieka ustrzedz od marzeń ?* Schor- 
lemer-Alst nazwał ustawy antipolskie ban- 
kructwem niemieckiej cywilizacyi. Inny znów 
rzekł: Co mają Polacy czynić i gdzie się udać? 
Nie wolno im być doktorami, ani rolnikami, 
ani urzędnikami, ani oficerami, oo nej więcej 
wolno im za nas krew swą przelewać lub 
umrzeć w domu. Meyer von Arnwald, człowiek 
prawdziwie szlachetnego umysłu, zerwał z kon- 
serwatywną partyą po bezwstydnem zapewnie- 
niu Bismarka, że nie on zainicyował walkę. 
Nie oytujsmy rozmaitych mów polskich depu- 
towanych, przypominamy tylko słowa pełne 
goryczy Kościelskiego: „Tak, my Polacy nie 
mamy słuszności; naszą zbrodnią jest, że istnie- 
jemy” 


Niemniej większosć oszołomiona całym 
arsenaiem argumentacyi Bismarka, popurtej 
statystycznymi wyciągami dała się złapać. 
Richthaupt szczerze, czy też z bezwstydnym 
cynizmem orzekł, że naród każdy jest w pra- 
wie zniszczenia drugiego, który mu stoi ns za- 
wadzie. A Bismark zmiażdżył swych niemie- 
okich oponentów taką burzą inwektyw, oskarże- 
niem o nielojalność względem państwa i śmie- 
szny sentymentalizm; Polaków znów napadł 
z tak zjadliwym sarkazmem, bijąc w narodowe 
słabe ich strony aż do zaznaczenia, że wyjąt- 
kowa ustawa o nabywaniu większej własności 
w Prusach wschodnich była łaską dla polskiej 
szlachty, mogącej używać w Monte Czrlo, że 
nie dziw, iż sama powaga jego imienia i prze- 
świadczenie, że ezłowiek tak wielki, uciekając 
się do tak bezwzględnych środków, musi być 
do tego zniewolony najwyższą koniecznością, 
zapewniała mu zwycięstwo nietylko w kaźdem 
głosowaniu, lecz i w każdej rozprawie. 

A teraz rozważmy słuszność tych zarzu- 
tów. Najpierw oo do nielojalności: Czyż polscy 
żołnierze odmówili swego udziału w utworze- 
niu niemieckiego cesarstwa ? Nie, lecz to już 
do przeszłości należy: ci którzy pomarli, juź 
się nie obudzą, a usługi ich nie warte i „zła- 
manego szeląga* według wyrażenia Bismarka. 
Użalał się teź Bismark, że polscy posłowie 
przeważnie głosowali przeciw większości, że 
siali niebezpieczną propagandę wśród ludu, 
że każdy Polak piastuje w duszy marzenia 
przyszłej niepodległej Polski, a gdy polscy de- 
putowani zapewniali o swej lojalności, żądał 
od nich oświadczenia, iż wyrzekają się wszel- 
kiej nadziei odbudowania Polski. A milczenie 
ich wówczas było jego tryumfem. 

Tego rodzaju zarzuty zaledwo zasługują 
na odparcie. Jeżeli się opczycyę przekształca 
w nielojalność, tem samem x pariamentarnych 
rządów czyni się istną fikoyę. Bismark dobrze 
znał program wybranych rzeczników narodu: 
streszozał się tak: postęp spokojny, poszano- 
wanie polskiej narodowości i religii, i jeżeli 
możliwe jest, otrzymenie choć małej cząstki au- 
tonomii. Lecz właśnie to umiarkowanie dopro- 
wadziło go do wściekłości. Potępianie spisków, 
usuwanie się od agitacyi uchodziło w jego 
oczach za „polską intrygę“ i uważał xa tem 
niebezpieczniejsze, że się nie dały podciągnąć 
pod kodeks karny. Względem Polaków nżywał 
podwójnej miary; rewolucyoniści byli niebez- 
piecznymi, a ci, którzy rewolucyonistami nie 
byli, mogli się stać niebezpiecznymi w przy- 
szłości. 

Wartość statystycznych wykazów Bismar- 
ka bywała kwestyonowaną nietylko przez sa- 
mych Polaków. Niektóre są zupełnie bezpod- 
stawne. Lecz przypatrzmy się, jak istotnie wy: 
gląda ów mniemany wzrost ludności polskiej 
z szkodą niemieckiej. Spis ludności wykazywał 
między rokiem 1861 a 1890 przyrost 281.000 
na korzyść Polaków, których liczba dochodzi 
półtrzecia miliona — 9 ua sto w 80 latach! 
Jeżeli tak dalej postępywać będzie, w ilu stu- 
lecisch wschodnie Prusy staną sią wyłącznie 
polskiemi? Bismark dzwonił na alarm! Kru- 
cyata, rozpoczęta pod tak błahymi pozorami, 
ciągnęła się z niemniejszym zapałem i zapamię- 
tałością po upadku kanclerza. Jakaś zmiana w 
aferach rządzących była jednak wyczekiwaną ; 
i aby przekonać dowodnie o swej lojalności, 
polscy posłowie przyczynili się do uchwalenia 
wielu ważnych ustaw. Przez przeciąg lat 4-ech 
nastała przerwa, lecz po wyrzeczeniu przez 
cesarze surowych słów do Polaków w Toruniu 
w r. 1895 prześladowanie wzmogło się, choć 


zadecydował wraz z swymi sąsiadami podział | gorączkowo cały szereg ustaw, mających na | nie stało Bismarka, by niem kierować. Uoczy- 


poleca najlepsze nasiona buraków pastewnych Mamutów, 
go zęba, raygrasu angielskiego, mieszanki gazonowej, róże nisko i wysokopienne, przezimowane 
krzaczki bratków i niezapominajek, bukiety weselne i imieninowe w najpiękniejszem ułożeniu. 


Pilotów, Obendorfskich, tymotki, końskie- 


nilo to stowarzyszenie, nazwane „Ostmarkyerei- 
nem“, które miało dzieła jego dopełnić. 

Polacy przezwali je „H. K..T.* od imie- 

nia 8-ech założycieli: Fiansemanna, Keneman- 

na i Tiedemanna, a adherentów ich zowią ha- 
katystami. Wszyscy trzej założyciele zdobyli 
ogromne mienie, dzięki pomocy rządu, na po" 
siadłościach polskich. Członkowie stowarzysze- 
nia, oi, którzy figurują na liście „Ostmarkve- 
reinu“, w liczbie 400, przeważna ilość chciwych 
łupiezców, jak się wyraża Posener Zeitung ; re- 

szta składa się z ludzi rozmaitych zawodów, 8 
nawet niestety duchownych. Stowarzyszenie to 
jest znakomicie zorganizowane, posiada 16 
dzienników sobie oddanych, i ubiega się o wy- 
właszczanie ziem polskich, by je oddać w ręce 
niemieckie. I zdają się świetne robić interesa ; 
24 tysięcy morgów przynoszą ozystego docho- 
du 356.607 marek rocznie, a podrieliwszy to 
między współakcyonaryuszów, czyni ładny do- 
ohód. Gdyby stowarzyszenie to miało jedynie 
materyalną korzyść na celu, byłoby to rzeczą 
mniej karygodną, lecz hakatyści dla innych ce- 
lów utrzymują i dają subsydya 16-tu dzienni- 
kom, i siecie swe zapuszczają w szsrokie koła 
społeczeństwa. Ich ideałem jest systematyczne 
prześladowanie Polaków i pozbawienie ich na- 
rodowości i ziemi. Liczni i rozwielmożnieni, 
mogą więcej niż Bismark, i doszło do tego, że 
wytworzyli głęboką nienawiść do wszystkiego, 
co polskie, a tych, którzy, czytając ich pisma, 
wierzą im na słowo. A ża oi sami ludzie azna- 
ją słuszność własnego rządu, gdy prześladuje, 
a oburzają się na Anglików z powodu południo- 
wej i afrykańskiej wojny, jest rzeczą całkiem 
naturalną. Połóżcie z jednej strony bezgrani- 
czne kłamstwo, z drugiej bezgraniczną łatwo- 
wierność, a wszystko się tłómaczy. Lecz zanim 
podamy szosegóły owego prześladowania, mu- 
simy zaznaczyć, jaki jest program owej pan- 
germańskiej organizacyi, podać autentyczne jej 
uchwały, umieszczone w ich własnym pamiłe- 
cie „Die deutsche Ostmark“. 

Program ów tak się streszcza: 1) Nasta- 
wać na wyłączne używanie języka niemieckie- 
go w szkołach elementarnych, a zupełne usu- 
nięcie jednej lub dwóch godzin tygodniowo 
polskiego, dotąd tolerowanych. 2) Zakładać w 
całej polskiej dzielnicy ogródki dziecinne, 
szkoły rolnicze i przemysłowe, wyłącznie nie- 
mieckie, jakoteż niemieckie teatra. 3) Przemie- 
niać polskie nazwy miejscowości na niemieckie. 
4) Pomagać niemieckim rzemieślnikom i dro- 
bnym przemysłowcom, użyczając im łatwego 
kredytu i zajęcia, 5) Wpływać na wysokie 
sfery wojskowe, by polskich rekrutów przy- 
dzielano do nismieekich prowincyi. 6) O ile 
możności ograniczyć, a jeśli się da, zupełnie 
usunąć sprowadzanie polskich robotników z 
ziem polskich pod rosyjskim zaborem, koloni- 
zowaó polskie prowincye żywiołem niemieckim. 
7) Usunąć o ile możności polskich włościan od 
korzystania z praw otrzymywania łatwiejszych 
arek 8) O ile możności dążyć do powię- 

szenia celów i funduszu komisyi kolonizacyj- 
nej w Wschodnich Prusach. Uzyskaó, by fan- 
dusz towarzystwa rolniczego rozdzielony został 
między wysłużonych podoficerów włościańskie- 
go pochodzenia. 

Dążenia stowarzyszenia jasno tu posta- 
wione, widzimy z jak skończoną dokładnością 
starają się urzeczywistnić swe zamiary, jak je- 
duem słowem Prusacy pojmują samoobronę. 
Skoro się tylko wkroczy do Prus polskich — 
wnat się dostrzega objawy tego antagonizmu. 
Nawet w prowincyach rosyjskich nie ma za- 
kazu mówienia na stacyach po polsku; skoro 
się tylko przekroczy granicę niemiecką, a uży- 
je ojozystego języka, natychmiast usłyszy się 
uwagę, że tu się mówi wyłącznie po niemiecku. 
Niedawno na pruskiej stacyi okradziono jakie- 
goś podróżnego, jedyne zadośćuczynienie jakie 
mu dała policya, skoro skargę swoją przedło- 
żył po polsku, wyraziła nazwaniem go polską 
świnią i nakazem powrotu do Galicyi. Kobiety, 
żądające biletu w języku polskim, bywają czę- 
sto w brutalny sposób napominane. Podróżni Po- 
lacy z rosyjskiego zaboru, zmuszeni bywają do 
szukania sobie tłumacza w biurach, a język 
ioh traktowany bywa jako przeklęty „polski 
szwargot". Zdarzyło się w Rawiczu, iż urzę- 
dnik telegraficzny odmówił nadania depeszy 
polskiej do Galicyi. Depesze bywają wysyłane 
we franouskim, angielskim, a nawet chińskim 
języku. To są bezwątpienia rzeczy drobne, 
lecz okazują ducha nienawiści równie dobrze, 
jak wislkie, a w obecnem stadyum, sprawy i 
drobne dokuczyć mogą. 

Chłopi polscy w Głalicyi i w Królestwie 
polskiem, często bez zajęcia w domu, zmuszeni 
Są szukać gdzieindziej pracy. Sądzicie zape- 
wne, że Prusacy ws własnym interesie pozwa- 
lają biedakom tym poszukiwać chleba? Haka- 
tyści i przeciw nim występują wrogo; utrzy- 
mują oni, że chłopi ci przyaoszą Go roku z 
Niemiac do Polski 8 milionów marek. Zarzu- 
cają im hakatyści nadto, że gdziekolwiek są, 
wszędzie tworzą osobną gminę, zachowując 
swoje zwyczaje i nabożeństwa własne. Nawet 
modlió się spokojnie poczytuje się im za 
zbrodnię. Zazwyczaj interes własny, gdyś pra- 
cują wiele, a mało są płatni, wstrzymuje nie- 
mieckie urzędy od występowania przeciwko 
nim; wypędzać Polaków, znaczyłoby ubliżać 
powadze niemieckich urzędów. Lecz czasem u- 
da się pogodzić ten skrupuł z interesem, jak 
w marchii Brandeburskiej, gdzie zgromadzenie 
rolnicze zawezwało robotników polskich do 
zatrzymania pracy tylko do 156-go grudnia, je- 
żeliby się opierali temu nakazowi, odesłani zo- 
staną wśród zimy bez żadnej nadziei uzyska- 
nia pracy w domu. 

Tego rodzaju postępowanie odnosi się do 
wszystkich klas i we wszystkich okoliczno- 
ściach. Zabronione jest używanie polskiej mowy 
nietylko w przeróżnych gałęziach administra- 
oyi, lecz tam nawet, gdzie najprostsze uczu- 
cie ludzkości nakazywałoby jej użycie — w 
aptekach i drogerysch. Lekarze przez rząd 
płatni nie chcą ubogim wydawać lekarstw, 
Jeśli nie zażądają ich w języku niemieckim, 

ub muszą posługiwać się tłómaczem. Były z 
tego powodu wnoszone zażalenia na sejmie 
1898 r. — naturalnie bez żadnego rezultatu. 
Polacy muszą znaó język niemiecki, lub też 
ponosić następstwa nieznajomości jego. 

„_ Związki małżeńskie, zawierane między 
Niemcami a Polakami, bywają traktowane 
z niechęcią. Prusacy są przekonani, że polska 
narodowość weżmie górę w takim związku i 
czynią co mogą, by im zapobiedz. Niema 
=. wschodnich prowincysch ani jednego lan- 

rata Polaka; wogóle bardzo mało jest Pola- 
ków w urzędach cywilnych. Różne zawody są 
im na pozór otwarte, lecz dojście do nich bar- 
omy w Obecnie tysiąc przeszkód stoi 
na drodze młodemu Polakowi do zdobycia ka- 


Publiczna hala aukcyjna 


Lwów, pasaż Mikolascha. 


ryery. Na każdym kroku spotyka on dantej- 
skie: Lasciate ogni speranza (nie miejcie żadnej 
nadziei). [Dwanaście lat wstecz — a nic się 
od owego czasn nie zmieniło na lepsze — Po- 
lak z nazwy i pochodzenia, lecz w duszy 
zniemczały, obierał najczęściej dyplomatyczną 
karyerę. Studya odbywszy z odznaczeniem, po 
ukończenin ioh starał się o posadę i zazwy- 
ozaj nie dostawał jej z powodu polskiego na- 
zwiska. Niektóre urzędy, co prawda znajdują 
się w polskich rękach, lecz te są przeważnie 
obsadzane nie w polskich prowinoyach, a wie- 
czne wygnanie może byó obojętnem chyba dla 
tych jak mówi Scott — których „dusza 
umarla“. Te samo da się powiedzieć o woj- 
skowej karyerze; Polak służący w pruskiem 
wojsku, jedynie zniewag i prześladowań może 
być tam pewnym. (Dok. nast.) 


Sprawy parlamentarne. 


(Telegramy „Praeglądu*). 

Wiedeń 8 maja. Subkomitet prasowy 
zakończył wczoraj obrady nad projektem rzą- 
dowym, dziś będzie jeszcze ostatnie posiedze- 
nie. Przy 8 48 dotyczącym tymczasowej konfi- 
skaty, przyjęto wniosek referenta Sylvestra o 
skreślenie szeregu przestępstw, z powodu któ- 
rych projekt żąda tymozasowej konfiskaty. 

Komisya ugodowa obradowała wozoraj 
w dalszym ciągu nad tytułem 7 związku cel- 
no-handlowego „żegluga rzeczna”. W dyskusyi 
minister handlu bar. Call wobec szeregu pod- 
niesionych poprzednio skarg zaznaczył, że mu- 
si windykować dla obecnego rządu zasługę znie- 
sienia istniejącego od wielu lat obciążenia na- 
szego transportu przez węgierski podatek tran- 
sportowy. Ov do poruszonych przez jednego z 
mówców rokowań między austryackim a wę 
gierskim ministrem handlu w sprawie rzeko- 
mego równego traktowania transportu węgier: 
skiego i austrygokiego na mających się budo- 
waó austryackich drogach wodnych, zaznaczył 
minister, że konferencye takie wogóle się nie 
odbywały. Żegluga na przyszłych drogach wo- 
dnych nie może podlegać odmiennemu trakto- 
waniu, jak żegluga na rzekach. Minister wspo» 
mina dalęj o odnośnych postanowieniach nie- 
miecko - austryackiego traktatu handlowego i 
podnosi, że rząd zawsze będzie miał na oku 
ochronę rodzimych interesów przez odpowie- 
dnią politykę taryfową bez naruszenia między- 
narodowych zobowiązań. 

Dr. Men ger wobse poprzednich wywo- 
dów Kaftana podnosi, że dla połączenia Moł- 
dawy z Łabą istnieją dwie drogi: jedna przez 
Lino do Wiednia, a druga, która Mołdawę łą- 
czy wprost z Wiedniem. Kanał Dunaj-Mołda- 
wa nastręcza o wiele większe trudności te- 
ehniozne, niź kanał Dunaj-Odra, który ze wszy- 
stkioh projektowanych dróg wodnych jest te- 
ohnioznie najłatwiejszy do przeprowadzenia. 
Kanał ten Dunaj Odra ma połączyć wielkie 
zagłębie węglowe i obszar przemysłowy z Wie- 
dniem i przez Szlązk prowedzió do Krakowa, 
a więc przechodzić przez okolice przygotowa- 
ne do wielkiego ruchu. Chodzi więc o połąeze- 
nie wielkich tych obszarów z jednej strony z 
Wiedniem, z drugiej zaś z Krakowem. Droga 
ta ma nadzwyczajne znaczenie i nio dziwnego, 
że ze względu na to rząd musi specyalną jej 
poświęcić uwagę. 

Na wozorajszem posiedzeniu komisyi ael- 
nej referent Marchet zakończył sprawozda- 
nie o tytule „eło zbożowe*. Żijaznaczył, że 
wobec istniejącego w Niemczech systemu roz- 
winął się import zboża rosyjskiego do Austryi. 
Cła minimalne są uspokojeniem dla rolnictwa, 
a nie utrudniają woale zawarcia traktatów han: 
dlowych. Przy odpowiednich ołach Austro- Wę- 
gry mogłyby pokryć całe swe zapotrzebowa- 
nie własną produkcyą. Niebezpieczeństwo kon- 
kurencyi zagranicznej, zwłaszcza amerykańskiej 
wymaga, aby przemysł i rolnictwo szło u nas 
ręka w rękę. Co się tyczy jęczmienia, to w 
Niemozech prowadzi się kampanię przeciw na- 
szemu jęczmieniowi nie zawsze środkami lojal- 
nymi, W końcu wniósł mówca odłożenie pozy- 
oyi „jęczmień i słód“. 

W dyskusyi kilku mówców agrarnych 
wyśżtępowało za ochroną rolnictwa i podwyż- 
szeniem ceł zbożowych, xwłaszcza celem mośno- 
sól konkurowania co do jęczmienia, gdy tym- 
czasem zastępcy przemysłu wskazywali na ko- 
nieczność współdziałania rolnictwa z przemy- 
slem, który przsz podwyższenie ceł agrarnych 
poniesie wielkie ofiary. P. Seitz (socyalista) 
postawił wniosek o wolność celną dla zboża, 
ewentualnie o utrzymanie stałus quo lub skre- 
ślenie ceł minimalnych. i 

Minister rolnictwa Giovanelli nad- 
mienil, że rolniotwo u nas bezwątpienia znaj- 
dujs się w stanie opłakanym. Istniejące cła nie 
wystarczają, aby stawió dostateczny opór kon- 
kurenocyi zagranicznej; Austro-Węgry mogą 


konsumoyę swą pokryć własną produkoyą. Nie Ż 


można przypuszczać, żaby ceny naszego zboża 
poszły wysoko w górę, 8 cła mają być tylko 
ochroną piw zalewowi zboża zagranicznego. 

P. Garapich wyraził życzenie, ażeby 
przez wyższe cla zbożowe umożliwiono rolni- 
otwu konieczne inwestycye; wątpi jednak, aby 
oła skutek ten odniosły, ponieważ konkurencya 
zamorska obniża ceny. — P. Kolischer za- 
znaczył, że Austrya sama pod względem po- 
krycie swych potrzeb zboża jest bierna, ale 
z Węgrami razem może prawie je pokryć. 
Smutne położenie chłopów i robotników rol- 
nych nie może być poprawione przy spadają- 
cych cenach zboża. Ceny zboża w Austryi nie 
będą się układały według cen na targach 
światowych, lecz odpowiednio do stosunków 
wewnątrz kraju, gdy nie będziemy mieli zna- 
cznego importu zboża. Nie stoimy wcale przed 
wzrostem cen zbożowych. Następnie omawiał 
mówca oło na jęczmień. Ciąg dalszy obrad dziś. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie komasacyi gruntów rolnych). 

Wobec wejścią w życie z dn. 1 kwietnia 
br. ustawy krajowej z dnia 9go grudnia 1899 
o komasacyi gruntów rolnych, łąk, pastwisk 
wraz z drogami, rowami i nieużytkami, pozwo- 
lę sobie zabrać głos w tej sprawie (nie zapu- 
szczając się w szczegóły), zdaje mi się bowiem, 
że obowiązkiem ludzi, dbających o przyszłość 
kraju, jest wyłuszozać swoje poglądy w 'spra- 
wach kraj cały obchodzących. 

Sama ustawa na papierze jest dopiero 
teoryą, która znów nie jest niczem innem 
jak uporządkowaną myślą — a wykonanie 
jej przez powołane do tego czynniki będzie 
praktyką, czyli wykonanym czynem, który 
stanie się punktem wyjścia. dla zdrowszej 
organizacyi posiadłości włościańskiej, racyonal- 


niejszej i intensywniejszej uprawy roli, a tem! 


WYSTAWA rzeczy przeznaczonych na sprzedaź warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł 
sztuki I starożytności. Również mnóstwo rzeczy do praktycznego użytku, jak: meble, dywany, 
fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przediaioty, 
chińskie srebro, zegary, ubraaią itd. —jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. 


PRZEGLĄD s dnia 9 Maja 1908. 


samem przyczyni sięi do podniesienia dobrobytu 
naszego wiejskiego ludu. Zanim jednak przystąpię 
do założonego tematu, wspomnieć muszę i o no- 
wej ustawie budowlanej z dnia 13 październi- 
ka 1899, która już weszła w życie, a pomimo 
to, tak po małych miasteczkach jako też i po 
wsiach stawiają budynki, które urągają 
wzmiankowanej ustawie. Ustawę tę czeka taki 
los, jaki spotkał wiele innych ustaw. Nie bę- 
dzie woale wykonywana, a po latach zostanie 
— mówiąc językiem biurokratycznym, złożona 
ad acta. Kto zresztą ma jej przestrzegać ? 
Dlatego też setki domów i zabudowań gospo- 
darczych padać będą i nadal pastwą płomie- 
ni, a przy ogólnem ubóstwie kraju miliony 
zginą bezpowrotnie, ` wytwarzając proletaryat 
bezdomny, a w następstwie tego i bezrclny. 
Kto zna nasz lud wiejski, jego konser- 
watyzm, jego nieufność, jego zaciętość, a w 
obecnych czasach i prąd radykalny, jego myl- 
ne pojęcie i przekręcanie każdej ustawy, ten 
mi przyzna, na jakie trudności natrafi ustawa 
o komasacyi gruntu ze strony posiadłości włoś- 
olańskich, pomimo jej widocznych korzyści. 
Lud wiejski wogóle tłómaczy sobie, że każda 
ustawa jest tylko korzystną dla tak zwanych 
obszarników, wogóle inteligencyi, a z ukrzy- 
wdzeniem ludu. Nie ma na całej kuli ziemskiej 


"tak rozproszonych parcel gruntowych, jak w 


Głalioyi. W kraju naszym wedle urzędowych 
wykazów za rok 1901 jest ogółem  1,946.554 
posiądaczy gruutowych, a 18,015.078 parcel, to 
chyba trochę za dużo. 

Na tej przestrzeni, wedle ostatniego spisu 
ludności, utrzymuje Galicya 864227 koni, pod- 
czas gdy we wszystkich innych krajach austrya- 
okich jest 845.650 koni. I bardzo trafnie da się 
zastosować uwaga naszego podróżnika Sygurda 
Wiśniowskiego, że nasi chłopi mieliby o wiele 
więcej do jedzenie, gdyby ich konie nie obja- 
dały. O samym fakcie, że konie objadają chło- 
pów, nie ma żadnej wątpliwości. Utrzyma- 
nie pary koni jest ruiną dla chłopa, bo przez 
zimę zjadają mu siana i owsa za kilkadziesiąt 
reńskich, a najczęściej na wiosnę wskutek złe- 
go utrzymania nie może wczas i należycie pola 
uprawió i wyczekuje, aż konie na pastwisku 
do siły przyjdą, Nieumiejętność uprawy ziemi 
rydlem i rozproszenie paroól, zmusza chłopa 
do trzymania koni, a przecież przestrzeń kil- 
kumorgową rydlem mogliby daleko skuteczniej 
i taniej obrobić. Rozmawiając z gospodarzami 
swojej wsi, jakotek i sąsiednich i tłómacząc im 
doniosłość ustawy o komasacyi gruntów, na- 
brałem przekonania, że ustawa według obecne- 
go jej brzmienia stanie się martwą literą; bo 
ohłopi pomimo kiwania głową i przyznawania 
słuszności, nie zgodzą się na komasscyę swoich 
gruntów. Już dziś zasłaniają się argumentami, 
że nie w każdej parceli ziemia jest jednakowo 
urodzajna, że często się zdarza w razie grado- 
bicia, iż w jednej części grad wybije zboże, 
nie tknąwszy innych, a przy skomasowanych 
gruntach utraciłby cały zbiór. Największy opór 
byłby przy skomasowanin pastwisk, czyli wy: 
gonów gminnych, tego rozsadnika, w którym 
chłop od maleńkości przywyka do próźniactwa, 
włóczęgi, złodziejstwa, wyrządzania szkód po- 
lowych, dziczeje moralnie i obyczajowo, słu- 
żąc wciąż bydlętom, sam w dzikie bydlątko 
wię zamienia. Szkoły nasze bardzo chlubnie 
spełniają swoje zadanie, podnosząc stan oświa- 
ty, uobyczajenie i umóralnienie młodzieży, ale 
na takiej pasionce ileż to czynników niebes- 
piecznych, zabijającyca nietylko ciało, "ale i 
duszę. Nie uprzedzając faktów — daj Boża, 
abym był złym prorokiem. 

Kuliczków, w kwietnia 1908. 

z Ed. Dworsaceek. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 8 maje, 

Na początku wczorajszego posiedzenia in- 
terpelował r. Sklepiński, w jakiem sta- 
dyum znajduje się sprawa służby tramwaju 
elektrycznego, która uskarża się na przeciąże- 
nie jej pracą, domaga się odpoczynku niedziel- 
nego i regulaminu służbowego. Przewodniczą- 
cy posiedzenia wiceprezydent Michalski 
odpowiedział, że postulaty służby tramwajo- 
wej są obecnie tematem obrad osobnego sub- 
komitetu. 

B. Jonasz interpelował, oo słychać z 
dalszym ciągiem ankieiy drożyśnianej. Ankie- 
ta ta obradowała z początku jawnie, potem 
tajnie, i odtąd nie się o niej nie wie, a tym- 
czasema drożyzna we Lwowie wzmaga się z 
dnia na dzień, chociaż produkty zbożowe i 
mięso na głównych targach potaniały. Żyto 
kosztuje 12 koron, a pszenica 15 koron, ale 
bułki i chleb są tak małe, jakby żyto koszto- 
walo 18 koron, a pszenica 24 koron. Także i 
mięso powinnoby być tańsze, bo przecież 4 bm. 
na wiedeńskim targu bydła nastąpiło obniże- 
nie ceny za centnar metr. żywej wagi o 4 kor. 
e do Rady miejskiej należy ingerencya w 
sprawie uregulowania cen produktów spo- 
żywczych, tego najświekszym dowodem jest u- 
chwała Rady miejskiej w Głracu, redukująca 
wygórowane ceny straganiarzy i jatkarzy do 
sprawiedliwej miary. Nakaz zredukowania tych 
ocen wszedł tam w życie niezwłocznie, a niepo- 
słuszni strageniarze musieli do 14 dni swe 
stanowiska opuścić. Otóż radny zapytuje, czy 
i Radzie lwowskiej przysługuje .takie same 
prawo czuwania nad aprowizacyą miasta ? 

P. Michalski odpowiedział, że ankie- 
ta na razie przerwała swe obrady z powodu, 
że jej przewodniczący p. Rutowski był zajęty 
budżetem; teraz jednak ankieta ma niezwło- 
cznie przystąpić do dalszej pracy. 

P. Hudec, sooyalis'a, interpelował w 
sprawie pisma p. Źychowicza, wystosowanego 
do Rady miejskiej. Pismo to (podane przez nas 
w onegdajszym numerze) zdaniem interpelan- 
ta, jest jawną prowokacyą robotników, waku- 
tek której całe miasto pozostaje w napięciu. 
P. Hudec twierdzi, że robotnicy p. Żychowi- 
cza są opłacani według najniżasych taryf ze- 


|szłorocznej ugody, i zapowiada, że jeżeli pre- 


zydent miasta nie pomcże swą interwencyą, to 
wkrótce wybuchnie ogólny strejk robotników 


i budowlanych, za który odpowiedzialnym bę- 


dzie p. Zychowicz. W końcu prosił mówca 
przewodniczącego, aby jeśli kontrakt z p. Ży- 
chowiozem daje gminie jakie prawa wobec 
niego, skorzystał z tego i interweniował na 
korzyść robotników, tembardziej, że strejk 
budowlany spowodowałby zastój w robotach 
około muzeum. 

Przewodniczący odpowiedział, że interpe- 
lacye r. Hudeca psuje sprawę, która już była 
na dobrej drodze. Potem polecił odczytać list 
kierownika budowy muzeum p. Janowskiego, 
wystosowany do prezydenta miasta, W liście 
tym wyjaśnia p. Janowski, że roboty około mu- 


zeum posunęły się tak daleko, że p. Żychowioz 
mógłby i miesiąc obejść się bez robotników, a 
mimo to budowę na czas oddaó. Prawie wszyst- 
kie wyprawy wewnętrzne, z wyjątkiem scho- 
dów głównych, hali, westibulu i jednej sali na 
1-szem piętrze są już nkończone, okna wszyst- 
kie osadzone i wyprawa zewnętrzna budynku 
więcej niż w ”/, części gotowa. Nie ma więc 
obawy, by p. Zychowicz za 6 miesięcy budyn- 
ku nie ukończył. Oo do zatargu jego z mura- 
rzami, to, zdaniem p. Janowskiego, widooznem 
tu jest działanie innej ręki, a nie samych mu- 
rarzy. P. Żychowioz, który objął budowę mu- 
zeum na podstawie najniższej oferty, zasługuje 
na szczególną opiekę ze strony gminy od gro- 
Łącego mu wyzysku. Prawdą jest, że wymaga 
od swych robotników pracy porządnej i rze- 
telnej, ale prawdą jest też, że nie płaci im 
mniej niż inni przedsiębiorcy, ale ewszam wię- 
cej. Podmajstrzy, przyjęty przez niego, jest 
energiczny i sumienny, Go jest solą w oku 
wszystkim złym robotnikom. Zarzucono nawet 
p. Zebowiodwił że nie pozwala robotnikom 
pió wody z wodociągów, lecz, że zmusza do pi- 
oia wody z miejscowej studni. Otóż p. Janow- 
ski przekonał się, że to nieprawda, bo osobni 
parobcy stale donoszą robotnikom wodę z wo- 
dociągów ; natomiast zabronił p. Żychowicz 
przynosić wódkę i posyłaó po nią i to jest tak- 
że prawdziwym powodem niechęci robotników 
do niego. 

Odczytywanie tego listu przerywali zgro- 
madzeni na galeryi robotnicy hałaśliwymi 
okrzykami niezadowolenia. Potem choiał zabrać 
jeszcze raz głos w tej sprawie r. Hudec,” ale 

. Michniski mówió mu nie pozwolił, gdyż dys- 
Fisja nad odpowiedzią na interpelacyę jest 
bez zezwolenia Rady niedopuszczalną. R. Hu- 
dec odwołał się tedy do Rady, ale napróżno: 
Ruda dyskusyi nie dopuściła, wskutek ozego 
zgromadzeni na galeryi krzykacze zaczęli wo- 
łać: „hańba! pasibrzuchy!* a potem z hała- 
sem i tupaniem wynieśli się. 

Po tym inscenisowanym przez partyę so- 
oyalistyczną epizodzie nastąpiło jeszcze kilka 
pomniejszych iaterpelacyi w różnych spra- 
wach. Między innemi r. Platowski zapy- 
tał, czy kontrakt zawarty świeżo między dyr. 
Pawlikowskim a p. Chodakowskim jest kon- 
traktem o poddzierżawę opery i czy p. Pawli- 
kowski miał prawo zawrzeć taki kontrakt bez 
zezwolenia Rady. P. Michalski wyjaśnił, że 
p. Ohodakowski nie jest poddzierżawcą, ale 
zastępcą p. Pawlikowskiego w kierowniotwie 
opery. Na interpelacyę Ozarneckiego, czy pra- 
wdą jest, że Teatrowi ludowemn odmówiono 
pozwolenia postawienia letniego budynku wo- 
grodzie Kellermanna, odpowiedział przewodni 
czący, że stało się to tylko z tego powodu, że 
plany przedłożone nie odpowiadały ustawie 
budowniozej. R. Mokrzyckiemu, pytającemu 
o to, kiedy będzie otwarty tor kolejowy do 
rzeźni, wyjaśnił przewodniczący, że tor ten zo- 
stał już właśnie otwarty; wreszołe na interpe- 
lacye r. Blumeafelda w sprawie otwarcia tar- 
gu na placu Krakowskim odpowiedział, iż 
sprawa ta będzie wkrótce załatwiona. 

Potem przystąpiono do porządku dziennego. 

X. dr. Lenkiewicz referował sprawę 
żądania ministerstwa obrony krajowej o nada- 
wanie posad certyfikatystom wojskowym. — 
Uchwalono odmówić temu żądaniu. Następnie 
uchwalono nowej szkole przy ulicy Korde- 
ckiego nadać nazwą: „Szkoła imienia Kor- 
deckiego*. — pWA= EEE PAGE zę 

Urządzenie oświetlenia i ogrzewania miej- 
skiego muzeum przemysłowego oddała Rada 
— na wniosek referenta p. Rawskiego — fir- 
mie Nitsch w Krakowie za cenę 31.580 kor. 

P. Riedl referowsł sprawę dostawy płyt 
chodnikowych i kostek do brakowania. Dosta- 
wę tę oddano gminie m. Trembowla, przyjęto 
też wniosek p. Crarneckiego, by na próbę u- 
rządzić jeden chodnik betonowy. Umowę o do- 
stawę pieńków do brukowania uchwalono za- 
wrzeó z p. Baranowskim z Trzebini, który 
już dawniej kostek granitowych dostarczał. 

Dostawę piasku dla gminy oddano p. Pie- 
rożyńskiemu, którego oferta okazała się naj- 
tańszą. Roboty murarskie konserwacyjne w 
gminie oddano p. Antoniemu Baranowskiemu 
na lat trzy. Obie te oferty referował p. Ma- 
kowioz. 

Posadę docenta buchalteryi w szkole im. 
Jadwigi, nadano docentewi szkoły handlowej 
p. Witoldowi Górze. 

Rada uchwaliła następnie na uposaże- 
nie sal gimnastycznych w szkołach lwow- 
skich, wstawió do bnudźetu przez 4 lata po 
3000 koron. 

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw ad- 
ministracyjnych, zamknięto posiedzenie. 


KRONIKA. 


Lwów 8 maja. 

Sankoya monarsza. Cesarz zatwierdził wy- 
bór dr. Franciszka Paszkowskiego, adwokata w 
Krakowie, na prezesa — i Jana Skirlińskiego, wła- 
ściciela dóbr w Kryspinowie, na wiceprezesa Rady 
powiatowej w Krakowie. 

Zaręczyny. W Rzymie odbyły się zaręczyny 
panny Anny Zakrzewskiej, córki profesora krako- 
wskiego Uniwersytetu p. Wincentego z księciem 
Tasca di Cesto, Bycylijczykiem. Książę zajmuje bar- 
dzo poważne stanowisko w towarzyskim Świecie 
włoskim. . 

Konkursa. Magistrat lwowski rozpisuje kon- 
kurs na posadę inżyniera adjunkta miejskiego za- 
kładu wodociągowego z pensyą roczną 2.800 koron 
z dodatkiem aktywalnym 600 koron, Podania do 
22, b. m. 

Magistrat w Krośnie rozpisuje konkurs na po- 
sadę budowniczego miejskiego z roczną pensyą 
1.600 koron. Podania do 20. b. m. 

Śmierć samobójczyni. Emilia Antonowa, o 
której zamachu samobójczym onegdaj donosiliśmy, 
zmarła wóród strasznych męczarni w szpitalu po- 
wszechnym. 

l. galicyjskie Tow. akcyjne śrub. Prezy- 
dent gabinetu, w porozumieniu z ministerstwem 
handlu, zatwierdził statuty, przedłożone przez p. 
Ryszarda Schoellera, w Wiedniu do utworzenia 
I. galic, Tow. akoyjnego fabrykacyi śrub i mute- 
rek w Oświęcimiu. 

Proces tłómacki. Regenatreif, który obe- 
enie bawi zagranicą, czyni za pośrednietwem swe- 
go adwokata dr. Greka starania o wydanie mu 
listu żelaznego, któryby mu umożliwił powrót do 
Stanisławowa i prowadzenie obrony Swojej z wol- 
nej stopy. 

Samobójstwo. Donieśliśmy wczoraj, że dziere 
Ławca kawiarni Centralnej p. Filip Mang odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powodem sa- 
mobójstwa nie była jednak ruina majątkowa, bo 
interesa w kawiarni szły dosyć dobrze, ale nieule- 
czalna choroba nerwowa, spowodowana wytężającą 


pracą i bezsennością. Samobójca liczył lat 38 i po- 
zostawił żonę i troje małych dzieci. Nieszczęśliwa 
Żona, zobaczywszy męża nieżywego, wpadła w taką 
rczpacz, że pobiegła na galeryę II piętra i chciała 
stamtąd wyskoczyć na bruk. Przeszkodzono jej je- 
dnak w tem. Niebogzczyk pozostawił list, w którym 
zawarte były tylko te słowa: „Lebt wohl, kann 
nicht anders helfen“. Wdowa otrzyma z Towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Star,* w którem mąż jej był u- 
bezpieczony, 4000 koron, bo statuta tego Towarzy- 
stwa każą mu płacić police nawet wtedy, jeżeli u- 
bezpieczony sobie Życie odbierze. 

Drugi koncert Leoncavalla, który się od- 
będzie jutro, będzie zarazem ostatnim koncertem 
w Filharmoaii w bieżącym sezonie. Główną jego 
atrakcyę stanowi przed: wwzystkiem niezrównany 
w swoim rodzaja poemat symfoniczny „Serafitus- 
Serafita*, rzecz, należąca do najlepszych utworów 
Leoncavalla, a tem ciekawsza, że daje poznać twór- 
czość tego kompozytora ze strony zupełnie nowej 
i dla bardzo wielu zupełnie jeszcze nieznanej. Po- 
nadto usłyszy publiczność nasza w koncercie jutrzej- 
Szym dwie suity twórcy „Pajaców*, oprócz innych 
jeszcze jego utworów. 

Pożar. Wozoraj wybuchł pożar w Bohorod- 
czanach, w lasach hr. Stadiona i zniszczył okołe 
200 morgów młodników świerkowych, stojących 
w pełnym rozwoju. Jedynie dzięki energii tamtej- 
szego luastratora lasów p. A. Bwobody i strażnika 
lasowego zdołano ogień zlokalizować i stłumić. Po- 
żar wybuchł prawdopodobnie wskutek nieostrożności 
pasterzy, rozniecających ogień na pastwiskach. 

Apel do Dyrekcyi pollcył i do Magistra- 
tu. Mieszkańcy naszego miasta użalają się, i to 
całkiem słusznie, na to, że w dorożkach lwowskich 
nie ma wywieszonej taksy, co naraża publiczność 
na niepotrzebne rozhowory i przeprawy z dorożka- 
rzami, a co gorsza Ra wyzyskiwanie, Bardzo łatwo 
uniknęłoby się tego, gdyby Dyrekcya policyi wy- 
dała rozporządzenie, iż w każdej dorożce, w miej- 
scu jak najbardziej widocznem muszą być wywie- 
Bzone ceny jazdy. Nie potrzeba się oglądać, chcąc 
dać przykład w tej mierze, na zagranicę, bo juź 
w Krakowie dorożki są o wiele schlndniejsze i za- 
opatrzone w taksę. Lepiej jeszczy byłoby gdyby 
dorożki były zaopatrzone w taksometry, jak to jest 
w Dreźnie, w Wiedniu, w Berlinie. -Tam automa- 
tyczny przyrząd wskazuje każdej chwili ile me- 
trów przebył powóz, i ile należy się zapłacić, Po- 
nieważ to jednak jest zbyt kosztowne i dużo czasu 
upłynie, zanim ta nowość zawita do Lwowa, jeżeli 
w ogóle zawita, koniecznem jest, aby przynaj- 
mniej wyżej wspomniane taksy ponmieszczane były 
w dorożkach. 

To prośba do Dyrokcyi policyi, Drugą prośbę 
zanoszą, zm naszem pośrednictwem, mieszkańcy 
Lwowa do Magistratu, mianowicie, żeby zarządził, 
aby ze względów hygienicznych ulice były zamia- 
tane przed godziną 8-mą rano, zwłaszcza w dni 
wietrzne i upalne. Tumany bowiem Kurzu przy czę- 
stym wietrze stanowią we Lwowie istną plagę, 
Skrapiać ulice możnaby bezpośrednio przed zamia- 
taniem lub wreszcie i po zamiataniu; puszczony do 
pewnej wysokości prąd wody z wedociągów opada- 
jąc na ziemię, zabierałby ze sobą proch, pył i inne 
nieczystości bujające w powietrzu. 

Odznaczenie. Przewodnik pielgrzymki po- 
znańskiej i wielu pielgrzymek galicyjskich do Rzy- 
mu, X. dr. Surzyński otrzymał złoty krzyż papies- 
ki pro Ecclesia et pontifice. 

Z kolei. Celem ożywienia ruchu wycieczko- 
wego ku wschodniemu Beskidowi, wydawane będą 
w czasie od 15 maja do 80 września, w każdą so- 
botę i niedzielę, jakoteż w każde święto i w prze» 
dedniu każdego Święta obu kat. obrządków, o 50"/, 
zniżone bilety powrotne II. i III. klasy z trzydnio- 
wą ważnością, ze Lwowa do Skolego, Brebenowa, 
Tuchli, Sławska i Ławocznego. Bliższych informa- 
cyj zasięgnąć można we wszystkich o. k. urzędach 
atacyj kolejowych i w biurze informacyjnom ©. k. 
kolei państwowych we Lwowie ul. Krasickich 1. 5, 
jakoteż z ogłoszeń rozlepionych na rogach ulic, 

Raut w Kole literacko-artystycznem odbędzia 
się w sobotę 16go b. m. Kierownictwo jego arty- 
styczne objął p. prof. Nenhauser. 

Dnia 24 maja urządza Koło zbiorową wycie- 
czkę do Źółkwi, a w czerwcu do Sassowa i Pod- 
horzec. 

Święto dziennikarskie, jakiem będzie nie- 
zawodnie obchód dziesięciolecia Towarzystwa Dzien- 
nikarzy polskich (w niedzielę d. 10 bm.) zapowiada 
się bardzo poważnie. Wiele instytucyj i osób zgło- 
silo jaż swój udział w tej uroczystości, Jedno 
z pierwszych pospieszyło z życzeniami Towarzy- 
stwo dziennikarzy ozeskich w Pradze (Spolek 
Geskych jurnalistii), Pełne serdecznej treści pismo 
pobratymczego Towarzystwa będzie odczytane na 
zgromadzeniu w ratnssu. Związek słowiańskich 
dziennikarzy nadesłał również pismo z życzeniami, 

Bomby dynamitowe w Salonice. Jeden 
z wiedeńskich dzienników otrzymał sprawozdanie 
naocznego Świadka o sensacyjnych wybuchach dy- 
namitowych w Salonice. Opis brzmi : 

„Piszę pod wrażeniem strasznej katastrofy. 
O godzinie 8 wieczorem złoczyńcy zniszczyli po za 
miastem wielki przewód gazowy. Był to sygnał do 
działania W chwili, gdy całe miasto pogrążone 
było w ciemnościach, eksplodowały w kilkunastu 
punktach miasta, zwłaszcza zaś w głównych ka- 
wiarniach, bomby dynamitowe. Wywołały one nie- 
opisany popłoch. W jednym z punktów miasta ja- 
kiś dawny bułgarski oficer, który tu przybył przed 
dziesięcin dniami, jął rzucać jednę bombę za drugą, 
przed siebie na ulicę; ogółem rzucił bomb piętna- 
ście. Oddział żołnierzy, który nadbiegł, począł strze- 
lać do fanatyka. Przeszyty kilkunastoma kulami, 
padł trupem. Zabito także oztery osoby, ktore, jak 
aig zdaje, były w porozumieniu ze Sprawcą za- 
machów. 

Pierwszą myślą każdego było biedz do domu 
i zamykać się w mieszkaniu wśród trwogi o życie, 
Do północy trwały wybuchy. — Policya zabijała 
i aresztowała na oślep, kogo mogła. 

Nazajutrz rano miasto było obsadzone woj- 
skiem; wszystkie sklepy zamknięto. Głubernator 
objeżdżał ulice, aby ludność uspokoić. © godzinie 
1 dały się słyszeć znowu ekspłozye ; wszyscy noie- 
kli do mieszkań. Poliocya odkryła dom, w którym 
fabrykowano bomby, i znalazła tam jeszcze pięciu 
Bułgarów. Dwaj z nich odebrali sobie życie; dwóch 
po zaciętej walce zabito, Kupiec austryacki, Triim- 
pler, który w chwili wybuchu przechodził koło 
banku, padł trapem. 

„Dom, w którym fabrykowano bomby, leży 
w uliczoe po za Bankiem. Parterowe mieszkanie 
należy do pewnej Włosski, która wynajmuje ume- 
blowane pokoje, W jednym z nich mieszkał od 
roku młodzieniec, nazwiskiem Jerzy Jourdan, który 
podawał się za Serba, mówił jednak tylko po fran- 
cusku i po turecku. Twierdził, że jest ejentem han- 
dlowym, był jednak w rzeczywisteści bułgarskim 
oficerem i fabrykował bomby. Nosił fez; przez 
dzień bawił po za domem. W nocy „pracował z mło- 
dymi ludźmi, którzy go odwiedzali, Nigdy żaden 
z nich mie miał pakietu; musieli nosić dynamit 
w kieszeniach. 


Licytacye odbywają się co tydzień we czwartki 
o godz. 4ej popołudniu. i 

Wystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczorem, w 

niedzielę i święta od Bej rano do 12ej w południe. 


Biuro do przyjmowania rzeczy 
do sprzedały otwarte codziennie 
od Sejrano do 12:/, w południe, 
dła drobniejssych r 

i popołudniu od 8 do 6. 
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„Wieczorem w dniu zamacha, gdy Bank 
Wysadzono, Jourdan przybył do domu bez fezu, 
zmęczony śmiertelnie, ale zupełnie spokojny, Naza- 
Jatrz wyszedł w innem ubraniu i w kapeluszu sło- 
mianym. Powiedział, Że zaraz wróci, Zapowiedział, 
że zapewne, jakiś młodzieniec będzie się o niego 
Pytał ; prosił, aby mu powiedziano, żeby zaczekał. 
Przebranie, w jakiem wyszedł, obudziło podejrze- 
nie. Ponieważ drzwi zostawił otwarte, sąsiedzi we- 
Szli i ujrzeli kufer, strasznie ciężki, co wzmocniło 
podejrzenie. Zawiadomiono policyę. 

„Jourdan wrócił do domu, nie przeczuwając 
zasadzki; trzydziestu żołnierzy otoczyło tajnie dom 
1 zamknęło wszystkie wyjścia, Towarzysz Jourda- 
na nadszedł, przepuszczono go także. Wkrótce przy- 
szli dwaj inni przyjaciele Jourdana z wielkimi pa- 
kietami w rękach. Gdy już wszyscy czterej byli 
w domu, komenderujący oficer zapukał do drzwi. 
Serb Przez drzwi zawołał, że za ohwilę otworzy. 
daje się, że niszczyli listy i papiery. Dwaj z nich 
Wyszli wreszcie, niosąc w ręku bomby, dwaj inni 
Btali za nimi. Wszyscy czterej mieli po dwa rewol- 
Wery i garłacze, obejmujące po 150 kul. Jourdan 
podbiegł do altany i rzucił bombę w miejsce, gdzie 
według jego mniemania ukryci byli Żołnierze, Od- 
Powiedziano salwą. Jourdan rzucił drugą bombę. 
Znowu padły knle karabinowe. 

„Jeden strzał zdruzgotał Jourdanowi ramię, 
W chwili, gdy rzucał trzecią bombę. Jego towa- 
Tzysz zdążył także rzucić dwie bomby, zanim zo- 
stal zastrzelony. Jourdan widząc, że jest zgubiony, 
strzelił do siebie z rewolweru i padł martwy na 
miejscu. Trzeci towarzysz zeskoczył do ogrodu i 
krzygnąwszy: „Tak umierają Bułgarcwie!* za- 
strzelił się również, Czwarty Bułgar uciekł na 
dach ; kule karabinowe dosięgły go tam niebawem; 
zakrwawiony trup spadł na ulicę, Wtedy policya 
weszłą do domu, Kufer był próżny: znaleziono 

arty pocztowe i masy popiołu ze spalonych pa- 
Pierów, - Zwłoki złożono na wóz i odwieziono 
do konaku. Nie ulega wątpliwości, że czterej za- 
bici przygotowywali na godziny wieczorne nowe 
zamachy. Przeszkodziła im  denuncyacya służby. 
Dom stoi pustkami, wszyscy mieszkańcy wypro= 
Wadziji się z niego, bojąc się, że Bułgarzy podsa- 
zili go dynamitem. Tylko kałaże krwi rozlanej 
ladczą o tragedyi, jakiej był widownią“. 

Zaproszenie Ślenkiewicza na Liban. Mu- 
Btafer-Czajkowski basza, najstarszy syn Sadyka ba- 
Szy, antora „Kirdżalego* i „Wernyhory“, jeden z 
nielicznych dygnitarzy tureckich wyznania kato- 
lekięgo, otrzymał przed kilku dniami gubernator- 
stwo Libanu z rezydencyą w Bejrucie. Biorąc a- 
Pllnpt z tej nominacyi, która daje mu możność u- 
"atwienia podróży po tej górzystej, a niezbyt bea- 
Plecznej dla turystów prowinoyi, Mustafer-Czajkow- 
Ski basza przesłał w tych dniach Sienkiewiczowi 
*aproszenie do zwiedzenia Libanu, W liście swym, 
Plsanym po polsku, zachęca „znakomitego rodaka, 

%rego dziełom tak wiele zawdzięcza”, do odbycia 
tej Podróży, dla poznania krainy, która w dziejach 
Udzkości tak ważne zajmowała miejsce i którą 
Zwiedzało już kilku sławnych uczonych i pisarzy. 
„ _ Reformatorka tańca. Donosiliśmy już, że 
dawniej w Monachiam, a teraz w Wiedniu, wy- 
ępuje pewna aagielka miss Duncan, tańczy boso, 
nie zwykłe tańce salonowe, ale jakiś postyczny ta- 
hien miłosny, będący cielesną illustracyą utworów 
uBzycznych. Stąd ona tańczy Schumana, Chopina i 
nych wielkich mistrzów muzyki. O jej występach 
w Wiedniu nadchodzą teraz takie relacye: Oto 
tamy w jednym z listów wiedeńskich: Występy 
Panny Duncan obudziły tu wielką sensacyę. I nio 
tiwnego, Dzisiejszy balet wpoił w naa przyzwyczaja- 
Mle, iż taniec jest pracą lub zabawą tylko nóg. 
anna Duncan tańczy cułem ciałem, Ruchami i 
Postąawami ciała wyraża kolejno najróżnorodniejsze 
Ucsucia: gniew, radość, ból, miłość, przestrach, po- 
uw, zachwyt. Ale tego wszakże nie może dopiąć 
Posta, skrępowana w dzisiejsze suknie, Panna 

Uncan dla miłości sztuki poświęciła wstyd dzie- 
Wiczy, Tańczy prawie naga, t. j. zaledwie przysło- 
niong lekkiemi fałdami greckiej tuniki. 

Orkiestra gra wdzięczne, przeważnie staro- 
włoskie melodje. Zasłona idzie w górę. Scena przed- 
Stawia wnętrze jakiejś świątyni greckiej. Ściany 

Bzarego kamienia, kolumnada zatacza półkole. 

Pustka. 
M W tem zjawia się tancerka. Strój jej zmienia 
W, stosownie do tańca. Przeważnie krótkim i wol- 
rę jest od dołu, pozwalając widzowi patrzeć swo- 
j dnie na obnażone nogi. Pierwsze wrażenie nie 
sat najlepsze, Mimowoli wzrok zatrzymuje się na 
oBych stopach, dużych i płaskich. Miss Duncan 
14708 na szerokiej stopie*. Wobec cen, jakie po- 
iera za swe produkcye, nie powinno to budzić 

Ziwienia. 

Dalsza częgó ciała deśó silnie rozwinięta, 
sh dyskretnie zakryty, nie zdradza żadnych 

Ipukłości. Efeb raczej, niż kobieta, Więcej inte- 

Sującą jest głowa, osadzona na kształtnej i mło- 
<lefczo greckiej szyi, twarz Botticellowska, nie 

kns, lecz pełna wdzięku. Oczy mają wyraz dzie- 

Iczęj czystości, która stanowi dziwne, drażniące 
"zəciwieństwo do obnażonego ciała. 


I oto zaczynają się pląsy, Niektóre z nich, 
pretensyonalnie, według słycnych dzieł mi- 
W z quałro cento nazwane, mają charakter 
tęgi CAY, niemal hieratyczny, a miss Dunean przy- 
In ja się wówczas w dłuższe, powłóczyste szaty. 
rach, Bwobodniejsze i weselsze, przypominają żywo 
y i postawy tancerek greckich, przechowane 
woj +" 7Ch wazonach. „To znów odtwarzają swa- 
si he pląsy nimf, goniących się na mchowej pola- 
lsónej z rozhukanymi faunami. Taniec? Ze 
Półczęgnym tańcem pląsy te nie mają nie wspól- 
0. W ruchach i postawach tkwi pierworzutność 
SaUczona, spontaniczny objaw uczuć chwilowych, 
ończona w swej świeżości prostota, Jest to 
ak 9) szereg żywych obrazów, przesuwanych z bły- 
awiczną szybkością. Każdy z nich jest piękny, 
Plastyczny i dyszący życiem. 
Ażeby jednak taniec stał się prawdziwą sztn- 
s trzeba, aby wywoływał wrażenie czysto arty- 
: czne, pozbawione innych domieszek, nic z arty- 
mem wsp nie mających. Trzeba się zapy- 
ı Czy m Uncan taki ażenie - 
WIZĘ takie wraż swym tań 
., Sądzę, że mie, Przedewszystkiem działa na 
łów swą nagością i tym niesłychanym kontra- 
"u dziewiczej, prerafaelistycznej główki i obna- 
tego ciała, W Grecyi ogół nawykły był do na- 
i. Współczesna kultura chrześcijańska do niej 
pań Przywykła. Zresztą ta nagość, którą pokazuje 
licznie młoda amerykanka, daleką jest od kla- 
inych linii greckich. W tych warunkach tanieo 
niż by Duncan przybiera charakter zupelnie inny, 
krę ly go tańce starożytne. Ruch członków, 
wat” był wypływem samorodnym i prawie mimo- 
olnym podniecenia mózgowego, Zamiast być skut- 
danin jest środkiem, Staje się środkiem do wywo- 
Rz B podaiety zmysłowej. Mam duże wątpliwości, 
Y przez to nie osłabia znaczenia swego związku 
Sztnką, 
w Panna Duncan głosi się wielką reformatorką, 
Berlinie wielbiciele jej talentn zamierzają po- 


nieco 
Str 


hig 


dobno wybudować osobny teatr dla niej i dla jej 
przyszłych adeptek. 

Koperty listowe są wynalazkiem angiel- 
skim, Przed 80 laty mniej więcej był w mieście 
Brighton właściciel baudlu przyborów do pisania, 
nazwiskiem Brewer, który w oknie swego sklepu 
zwykł był układać stosy papieru listowego, tak że 
format największy kładł na spodzie, i stopniowo 
umieszczał coraz mniejsze formaty, Dla symetryi 
całkiem u góry kładł małe wycinki z kartonu, 
które stanowiły ukoronowanie tej wieżyczki. Gdy 
się przekonał, że panie bardzo chętnie kupowały 
te małe karty, wpadł na pomysł wycinania także 
bardzo małych arkuszyków papieru listowego. I ta 
nowość się podobała — ale jak tn napisać adres 
na takim liścikn. Kupiec ów długo się zastanawiał 
nad tą kwestyą i w rezultacie wymyślił kopertę, 
Kazał sporządzić płyty metalowe, ażeby módz wy- 
cinać koperty w rozmaitych formatach a popyt za 
temi kopertami niebawem tak się wzmógł, że mu- 
sial powierzyć ich wyrób pewnej dużej firmie lon- 
dyńskiej, która następnie rozpowszechniła je na 
całym świecie, 

Bismark o dziennikarzach. Słynny biograf 
kanclerza żelaznego, Poschinger, przytacza z jego 
pogadanek przy stole między inaemi: „Ź tęgiego 
redaktora mogę łatwiej zrobió ministra spraw za- 
granicznych lub wewnętrznych, miż z tuzina hofra- 
tów ulepić jednego zręcznego redaktora naczelnego“, 
Innym razem powiedział Bismark: „Dam panu za- 
raz wóz drabiniasty pełen lofratów, jurystów, teo- 
logów albo też filologów, a nie potrafisz pan z nich 
zrobić co innego, jak krawca, który nożycami jaką 
głupią gazetą złoży. Materyał na redaktora, który 
Bam myśli, tworzy i z rozmachem a siłą pisze, 
trzebu mieć w sobie“, 

Zmarli. W Krakowie zmarł Albin Leon Do- 
liński, st. komisarz budowy kolei państwowych, — 
Natan Krieger, fotograf, który reprodukował zaby- 
tki i pamiątki Krakowa, tudzież typy ludowe oko- 
liczne, przez co zasłużył się wielce artystom, ar- 
cheologom i historykom, zmarł przed paru dniami 
w Krakowie, — W Warszawie zmarł Eustachy 

wierzawski, dyrektor Tow. kred. ziemskiego w 
Lublinie — W Londynie zmarł w sędziwym wie- 
ku kompozytor włoski, Luigi Arditi, który wsławił 
się walcem „Il bacio“ (Pocałunek), Walc ten przed 
laty był jednym z najbardziej popalarnych atworów 
salonowych. Do dnia dzisiejszego figuruje on w 
repertuarze niejednej Śpiewaczki, a mistrzynią w 
jego wykonaniu była Adelina Patti. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rane 4- 18, w poł, 
-+ 19 R. Bar. 764. Podnosi się. Piękna pogoda. 

Przyczynek do sprawy kobiecej. 

Dama. Przedewszystkiem kobiety powinny 
być dopuszczane do adwokatury, do tytułu doktora 
obojga praw. 

Interlokutor. Obojga praw? Jak to pani ro- 
zumie? 

Dama. A no: praw męskich i praw ko- 
biecych. 

Doświadczony. 

— Czybyś się powtórnie ożenił, gdybym ja 
umarła, mężusiu ? 

— Nie, moja droga, to był pierwszy i osta- 
tni raz, P 


. LJ L 

Widowiska i koncerty. 

Filharmonia. W sobotę 9 bm. Wielki koncert 
kompozytorski pod osobistą dyrekcyą R. Leonca- 
valla ze współudziałem Wandy Ottówny, Stani-' 
sława Orzelskiego i Adama Ludwiga, oraz Chóru 
„Lutni“ i Chóru akademickiego. Ceny miejsc bardzo 
zniżone. — Program: I. 1) „Buite ancienna* a) 
Gagliardo, b) Romans, c) Głavot, d) Menuet. 2) 
Prolog z op. „Pajace,* odśpiewa Adam Ludwig. — 
II, 1) Suita neapolitańska. a) Romans, b) Serena- 
da, s) Tarantela. 2) Duet z op. „Medycyusze,* z 
tow. ork. odśpiewają Wanda Ottówna i Bt. Orzel- 
ski, — III. „Seraftus-Serafita,* poemat symfoni- 
czny w 8 częściach: a) Na Falbergu, b) Pokusy, 
c) Pożegnanie i apoteoza. Początek o godz. 8, — 
W niedzielę 10 b, m, Koncert „Lutni“ ze współ- 
udziałem golistów: Aleksandry Dąbrowskiej, Zofii 
Reindlowej, dr. Karola Czernego, Zygm, Uricha i 
Aleksandra Niżankowskiego. Na organach będzie 
grał Henryk Jarecki, W program wchodzi; „Sam- 
son,“ oratoryum Hóandla. 

Teatr miejski. Dziś w piątek „Markiz de 
Priola* Lavedana. — W sobotę „W noo lipoowąć 
Gorczyńskiego. — W niedzielę popołudniu „Piękna 
z Nowego Jorku,“ wieczorem „Mieszczanie“ Gor- 
kiego. 

„Śwlat oudów* w pasażu Mikolascha : przed- 
stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem, 


Literatura i sztuka. 


Z Filharmonii. Do rzędu sławnych kompozy- 
torów zagranicznych, których poznanie umożliwiła 
meiomanom naszym Filharmonia lwowska, przybył 
obecnie Leoncavallo, twórca „Pajaców*, rywal Ma- 
Scagniego do berla współczesnej opery włoskiej do- 
póty, póki obu nie zaómiła trochę gwiazda Pucci- 
niego. Przed laty mniej więcej dziesięciu odbywały 
się we Włoszech zacięte spory między zwolennika- 
mi obu tych rywali, które nawet prowadziły nieraz 
do formalnych bójek między bardziej egzaltownymi, 
a także poważna krytyka zajmowała się porówny- 
waniem zalet „Rycersliości wieśniaczej* i „Paja- 
ców“ i najlepsi znawcy przechylali się na stronę 
opery Leoncavalla, przyznając jej głębsze zalety, 
szlachetniejszą inwenoyę i umiejętniejsze korzysta- 
nie z nowoczesnych zdobyczy na polu muzyki, 
zwłaszcza z muzyki Wagnera. 

Wozoraj mieliśmy sposobność poznać niektóre 
utwory z wcześniejszej doby twórczości Leoncavalla, 
z czasu zanim skompenowaniem „Pajaców* zdobył 
sobie rozgłos Światowy. Słyszeliśmy więc dwa krót- 
kie utwory: serenadę i tarantellę, dwie przygrywki 
międzyaktowe z opery „Chatterton“, wale Musetty 
z „Cyganeryi*, oraz kilka ustępów z opery „Me- 
dyceusze*. Wszystkie te ntwory i wyimki z utwo- 
rów są muzyką bardzo ładną, typowo włoską prze- 
dewszystkiem w tem, że nigdy nie poświęca melo- 
dyjności i zewnętrznego powabu jakimś innym ce- 
lom i tendenoyom. Ale w tym wybitnie włoskim 
charakterze tej muzyki odzywają się wyraźnie też 
akcenta osobiste Leoncavalla, znane nam z „Pają- 
ców". Jest to jakuś emfaza w melodyi, jakaś pra- 
wdziwie dramatyczna elokwencya, pewien tragizm 
deklamacyjny, który już zaznacza się dobitnie w 
pierwszym utworze scenicznym Leoncavalla, w „Chat- 
tertonie*, mianowicie w wykonanej wczoraj przy- 
grywce do drugiego aktu. Pozatem jednak właśnie 
w tej przygrywce najwięcej znać wielką zależność 
od Wagnera, którego niektóre ustępy wprost przy- 
pominają. Silnym bardzo w nastroju dramatycznym 
jest duet z „Medyceuszów*, a prześliczną, pełną 
powagi i prostoty soena kościelna z czwartego aktu 
tej opery, która najgłębsze wywarła wrażenie. Lek- 
kością i wdziąkiem odznaczają się serenada i ta- 
rantella grane na wstępie, walozyk z „Cyganeryi* 
i serenada z „Medyceuszów*. Bardzo powabna jest 
instrumentacya w tych wszystkich utworach, wy- 
dobywająca zawsze oryginalny i przyjemny koloryt, 


PRZEGLĄD z dnia 9 Maja 1903. 


Wykonanie partyi wokalnych było dość nieró- | 
wne. Na niepodzielną pochwałę zasłażył p. Ludwig; 
na śpiewaku tym dowodnie okazują się nieocenione 
skutki dobrej szkoły, pp. Souvestrowie, u których 
p. Ludwig się kształcił, głos jego wyszalachetnili, 
zrobili nadzwyczaj giętkim; jest to dziś śpiewak 
wyborny, i zyskał on też wczoraj zasłużone oklaski 
publiczności i serdeczną pochwałę ze strony Leon- 
cavalla. 

P. Orzelski swym pięknym i silnym głosem 
włada mniej dobrze, a śpiew jego nieraz za mało ma 
wyrazu. P. Ottówna ma głos niedość wyrównany i 
do wielkich partyi dramatycznych zbyt mało posia- 
dający siły. Chóry: „Lutni* i akademicki, odśpie- 
wały poprawnie piękne swe ustępy w scenie ko- 
Ścielnej z „Medyceuszów*, Orkiestra pod batutą 
kompozytora grała jak zawsze bardzo dobrze. 

Publiczność, która zebrała się nader licznie, 
oklaskiwała entuzyastycznie sławnego gościa. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 6 maja. 

(Z). Węgierski minister finansów p. Lukacs 
był wczoraj w Wiedniu i miał długą konfe- 
rencyę ze swym austryackim kolegą. Przed- 
miotem tej konferenoyi była sprawa podjęcia 
wypłat w gotówce, tudzież kwestya cukrowa. 
Ta ostatnia sprawa nabiera coraz większego 
znaczenia wobec tego, że termin wejścią w 
życie postanowień  koawencyi brukselskiej 
zbliża się coraz bardziej i że przed tym ter- 
minem musi być zupełnie wyjaśniona kwestya, 
czy mocarstwa podpisane na protokole bru- 
kselskiej konferencyi uznają stan, wytworzony 
przez nowe austryaokie ustawy cukrowe, jako 
nie sprzeciwiający się postanowieniom bru- 
kselskiej konwencyi. Doniosłem wczoraj że 
rząd austryacki wyszle swoich delegatów do 
Londynu, aby przekonali rząd angielski, ik 
system kontyngentowy zaprowadzony w Au- 
stro- Węgrzech nie jest naruszeniem ani obej- 
sciem tych postanowień — dziś dowiaduję się, 
że w tej samej misyi byli właśnie delegaci 
rządu anstryackiego także w Berlinie i starali 
się skłonić rząd niemiecki do zajęcia przy- 
chylnego dla Austryi stanowiska w tej sprawie. 

Jak donoszą, w Berlinie byli delegaci uu- 
stryaccy u kanclerza hr. Biilowa, tudzież u 
ministrów Poswdowskiego, Thielemanna i Richt- 
hoffena i wręczyli im memoryał, wyjaśniający 
różnicę między istniejącym w Rosyi systemem 
kontyngentowym a tym, który zaprowadzono 
w Austro- Węgrzech. Podobno przyjęcie, ja- 
kiego doznali nasi delegaci w Berlinie, było 
dosyć życzliwe. Odnośnie do kwestyi oukro- 
wej wspomnieć się jeszcze godzi, że wśród 
francuskich fabrykantów wyłania się projekt 
stworzenia międzynarodowsgo kontyngentu cu- 
krowego, obejmującego wszystkie państwa eu- 
ropejskie. Projekt ten ma być urzeczywistnio- 
ny albo w drodze ustawodawozej przez równo- 
brzmiące ustawy, albo też w drodze porozu- 
mienia między syndykatami istniejącymi w po- 
szczególnych państwach. 

Na targu dzisiejszym zwracała znów po- 
wszechną uwagę dalsza haussa walorów nafto- 
wych. Była ona dziś nawet znacznie inten- 
sywniejszą niż dni poprzednich, akeye karpa- 
okie np. podniosły się aż o 58 koron. W zwią- 
zku z tem podnosi się także dalej kurs akoyi 
tych banków, które interesowane są w prze- 
myśle naftowym, a więc w pierwszym rzędzie 
Zakładu kredytowego. 

Z Pragi donoszą, die 2 wykazów zosta- 
wionych przez zarządy prywatnych kolei że- 
lanych w Czechach okazuje się, że liczba osób 
podróżujących temi kolejami w kwietnin b. r. 
zmniejszyła się ogromnie w porównaniu z kwie- 
tniem roku ubiegłego. Sama kolej z Uścia do 
Cieplic wykazuje ubytek podróżnych przeszło 
82 tysiące osób. Powodem tego zmniejszenia 
się ruchu osobowego jest wyłącznie ta okoli- 
ozność, że w kwietniu b. r. była fatalna pogo- 
da, która odstraszała ludzi od podróżowania 
kolejami. 

W sporze gminy miasta Wiednia przeciw 
prywatnym  przedsiębioratwom elektrycznym 
o naruszenie posiadania ulic przez łączenie 
głównego kablu tych przedsiębiorstw z doma- 
mi, wydał sąd powiatowy dzielnicy Josefstadt 
orzeczenie niekorzystne dla gminy. 

Z Paryża donoszą, że minister finansów 
Rouvier zaraz po zebraniu się parlamentu 
przedłoży mu projekt nowej ustawy o podatkn 
osobisto-dochodowym. Szczegóły tego projektu 
trzymane są na razie w tajemnicy, mówią je- 
dnak, że nowy ten podatek nie będzie progre- 
sywny i be podstawą opodatkowania ma być 
między innemi socyalna pozycya kontrybuenta 
i zewnętrzne oznaki jego bogactwa. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 678:00, węg. 
Zakł. kredyt. 78150, Anglobankn 27400, Union- 
banku 580:50, Landerbanku 4138-00, Bankyerei- 
nu 488-50, Bodencredit 956'00, Gal. Banku hip. 
540'00, Statëbahay 686-00, Lombardy 50:00, 
Kol. Elbetha! 438'00, Północnej 5560, Ozer- 
niowieckiej 000'00, Alpiny 889'00, Rima Maura- 
nyi 481'00. Praskiego Tow. żel. 1666, Fabry- 
R 346'00, Tureckie tytoniow. 844'50, Oblig. 
węg. indemniz. 99:25, Renta majowa 10075. 
Austr. renta koronowa 10100, ęgier. renta 
koronowa 99'50, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 98:80, 4°. Listy Banku krajow. 9900, 
4',*/, Listy Banku krajow. 10245, 4°/, Listy 
Banku hipotecznego 98'40, 4”/,%/, Listy Banka 
bip. 10150, 5%, Listy Banku hipoteoz. 11200, 
4°, Gal. Oblig. propin, 99'95, 49, Gal. poż. 
kraj. z 1898 r, 99:70, 4°/, Poż. m. Lwowa 9685, 
Losy turec. 117:00. Marki 117:07, Ruble 252-75. 

$ Ruch towarowy pomiędzy Illowo transito a 
Głalicyą i Bnkowiną przez Qranicę- Warszawę. — 
Z dniem 1 czerwca (19 maja st. st.) 1908 wchodzi 
w życie dodatek I do taryfy dla przewozu zbeża, 
owoców strączkowych, nasion olejnych, wyrobów 
młynarskich, grysu i maakuchów, ważny od dnia 1 
grudnia (18 listopada st, st.) 1801. 


TELRGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne). 


Budapeszt 8 mają. W gminie Seproes z 
okazyi ponownego wyboru nielubianego przez 
ludność wójta, przyszło do krwawych zabu- 
rzeń. Ludność uderzyła po ogłoszeniu rezultatu 
wyboru na żandarmów, którzy następnie zro- 
bili użytek z broni palnej. Czterech chłopów 
padło trupem, wielu jest rannych. Tłum oblę- 
ga urząd gminny. 

Biuro korespondencyjne węgierskie dono- 
si, że rozruchy te miały charakter socyalisty- 
czny. Z Aradu odeszły 3 kompanie piechoty. 
Obecnie panuje spokój. Wieczorem zmarł je- 
den z rannych, tak, że ogółem zginęło Š ludzi, 


bez wszelkiej hałaśliwości i zbyt jaskrawych efektów. | a 15 jest rannych. 


Madryt 8 maja. Z Melili donoszą, iż mię- 
dzy wojskami powstańczemi a sułtańskiemi przy- 
szło koło Fezu do krwawego starcia, które 
trwało przeszło 10 godzin. Powstańcy zdobyli 
pozycye, które zajmowały wojska sułtańskie, 
Z obu stron było wielu zabitych i ranionych. 

Paryż 8 maja. Wozoraj przed sądem poli- 
cyjnym odbyła się rozprawa przeciw 17tu OO. 
Kapucynom, oskarżonym 0 naruszenie ustawy 
o kongregacyach. Z wyjątkiem jednego, wszy- 
stkich zasądzono na grzywnę po 26 fr. Po ogło- 
szeniu wyroku, publiczność licznie bardzo ze- 
brana w sali wołała: „Niech żyje wolność! 
niech żyją Kapucyni!*, na co Kapucyni odpo- 
wiadali okrzykiem: „niech żyje republika !* 
Przed bndynkiem sądowym zebrały się wielkie 
tłamy, które urządziły zakonnikom gorącą o- 
wacyę. Wywołało to kontr demonstracyę, zwła- 
szcza ze strony studentów, którzy wołali: „precz 
z sutanną! niech żyje republika!" Między stu- 
dentami a tłumem przyszło do staró; policya 
przywróciła porządek. 

Drezno 8 maja. Dresdener Angeiger za- 
przecza doniesieniu, że saski następca tronu 
przesłał księżnej Ludwice telegram gratulacyj- 
zy z okazyi urodzin córki. Dziecko zostanie na 
razie u matki. Dotychczas nie wydano w tej 
sprawie żadnych zarządzeń, 

Rzym 8 maja. Papież przyjął wczoraj na 
audyenocyi zakonnika Jana Baptystę, który z po- 
lecenia x. kardynała, arcybiskupa z Baltimore, 
złożył Ojou ów. imieniem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Roosevelta, życzenia z okazyi 
jubileuszu, oraz wręczył mu jako podarunek, 
10-tomowe dzieło, zawierające wszyskie orę- 
dzia i listy prezydentów Stanów Zjednoczonych 
od r. 1789 do 1897. Dzieło to aaopatrzone jest 
w dedykacyę z własnoręcznym podpisem pre- 
zydenta Roosevelta, 

Praga 8 maja. Narodni Listy ogłaszają 
urzędowe sprostowanie prokuratoryi państwa, 
które stwierdza, że ani namiestnik czeski, ani 
wiceprezydent namiestnictwa nie otrzymywali 
wcale żadnych dodatków reprezentacyjnych od 
ozeskiej Kasy oszczędności. Deska kasa oszozę- 
dności wypłacała wprawdzie co roku na ręce 
namiestnika pewną sumę, ale kwota ta prze- 
znaczoną była na cele humanitarne. Namiestnik 
pieniądze te rozdzielał wedlug swego uznania 
na cele dobroczynne, a w namiestnictwie pro- 
wadzono z pieniędzy tych jak najściślejsze ra- 
chunki. 

Rzym 8 maja. Wozoraj przedpołudniem 
w bardzo uroczysty sposób wręczono na Ka- 
pitoln Marconiemu dypicm obywatelstwa mis- 
sta Rzymu. Wieczorem wygłosił Marconi na 
Kapitolu odezyt o telegrafe bez drutu. Na 
odczyt ten przybyła para królewska. 


(Depesze popołudniowe). 

Konstantynopoł 8 maja. Liczba pole- 
głych w Salonikach Bułgarów wynosi 35. 
W starciu koło Dszumo z wojskiem tureckiem 
zginąć miał pułkownik huzarów, 2 majorów, 
kapitan i porucznik. Według prywatnych do- 
niesień, mieli wozoraj Bułgarzy zaatakować 
mahometańską dzielnicę w Monastyrze. Po- 
wstała tam wielka panika, zamykano skle- 
py i nuociekano na wszystkie strony. Wali 
wydał zarządzenia dla ochrony miasta i 
konsulów. 

Londyn 8 maja. Izba gmin uchwaliła 448 
głosami przeciw 26 irlandzki bil agrarny. 

Konstantynopo! 8 maja. Porta zaprzecza 
wiadomości dzienników, jakoby najnowsze wy* 
padki należało praypisywaó jej niechęci i jej 
zachowaniu się. Porta przeciwnie, wszystko 
uezyniła, co było jej rzeczą. 

Ateny 8 maja. W całej Grecyi zarządzono 
ścisły dozór nad przybywającymi tam Mace- 
dończykami. Kilku aresztowano. 

Kraków 8 maja. Wozorajsze przedsta- 
wienie dramatu Wyspiańskiego „Bolesław 

miały* miało wielkie powodzenie i było 
prawdziwym tryumfem autora. Niepodzielnem 
jest zdanie, że najnowszy dramat Wyspiań- 
skiego jest dziełem wielkiego talentn. Obacne- 
go na przedstawieniu autora gorąco oklaski- 
wano i wywoływano. Artyści grali bardzo do- 
brze, Dzisiejszy Czas w gorących słowach pod- 
nosi zalety i piękności utworu, pisząc, że 
ogromna sila dramatyczns,  niewyczerpana 
moc wyobrażni żywej, barwnej i malowniczej, 
nawskróś przytem oryginalnej, w wyrazie 
swym bogatej, sprawia, że dramat ten prze- 
mawia ze sceny wstrząsającem i do głębi 
przejmującem wrażeniem. 

Poznań 8 maja. Warszawski korespondent 
Dziennika poanańskiego donosi, że wskutek osta- 
tnich wypadków z 8 maja istnieje podobno w 
kołach wojskowych projekt zbiorowej prosby 
do oara, by policya bez wyraźnego polecenia i 
gdy bezpieczeństwo publiczne wcale na prawdę 
na szwank nie jest narażone i gdy rzeczy nie 
przechodzą ram zwykłych niepokojów ulicznych, 
— nie miała prawa używać niepotrzebnie 
wojska. 

Ozy myśl ta dojrzeja i w czyn się obróci, 
trudno przewidzieó, pewnem jest, że powstała 
w kołach oficerskich skutkiem ostatnich wy- 
padków. 

Wiedeń 8 maja. Aresztowano tu elektro: 
technika Stanisława Lumbego, ściganego w r. 
1901 przez krakowski sąd krajowy listami goń- 
czymi za zbrodnię oszustwa. 

Wiedeń 8 maja. Dzis otwarto kongres nie- 
mieckich przemysłowych stowarzyszeń (z prowincyj 
austryackich). Minister handlu Call powitał sjazd 
przemową, w której wyraził nadzieję, że powstanie 
orgamizacya, obejmująca wszystkie stowarzyszenia 
przemysłowe, mające te same cele. 
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HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 8 maja. W. Głębocki z Ja- 
sła. L. Ader i J, Kaden s Krakowa. W. Skałkow- 
ski z Żydaczowa. M, Böhm z Ostrowa. G. Reichel 
z Wiednia. L, Jalics z Budapesztu. O. Klominek 
z Trzcinicy. J, Czerwińska z Pragi. F. Juryjewicz 
z Kamieńca. S. Zaleska z Kijowa. A. Ołażewski z 
Chmielowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 8 maja. A. Jaworski z Prze- 
myśla, S. Schüssel z Brreżan. H. Kiełczewska z 
Rosyi. A. Metzger z Jasła. B. Gliickstern z Czer- 
niowieo. S. Doboszyński z Dublan, N, Pantachert 
z Tarnopola, H. Grün, J. Paschka, G. Kilimey, A, 
Kladiwo i E, Stoll z Wiednia, E. Erdelyi z Bras- 
sy. E. Winiarski z Zakopanego. E. Lachowicz ze 
Lwowa, M. Lewicki z Gródka, 8. Herzig i T. Be- 
nisch z Sanoka, H. Lekczyńska z Remenowa J, 
Isenbergowie s Krakowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 8 maja. Hr. Miączyński i 
Br. Prielwitz z Rosyi, W. Polański z udnik, M. 


Polański z Rudnik. M. Polański z Kamienny, K. 
Jaworski z Ostrowczyka, Ch. Głoscheimer z Londy- 
nu. E, Torosiewicz z Slobody rung. X. Majewski z 
Oświęcima. J. Biedermann z Trembowli. M. Toro- 
szów z Baku., M. Grad z Czerniowiec. M. Trzecie- 
ska z Zdakowa. Z. Orzelska z Rohatyna, M. Ca- 
rów z Pragi. A. Kunz z Podwerbiec, M, Puchalska 
z Dworca. 
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MBadesłane. 
Bubryke ta nie pochodzi od Badakcyi, nie bierze tel ona 
ai nią na siebie żadnaj odpowiedzialności. 


pod Lwowem. 
Sezon rozpoczynam 15 maja. — Zgłoszenia i wyjaśnienia 
pod adresem: Dr. Józef Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28. 


Specyalista chorób kobiecych 
Dr. Stanisław Lewicki 


demonstrator kliniki prof. Marsa we Lwowie, ord. o 1go 
czerwca b. r. w Krynicy (willa Białej róży) 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 15 maja b. r. 
PROMESY na Losy węgierskie po K. 11:50 za 
cała i po K. 7 za połówki. 
Główna wygrana K. 200.000 
8-proc, Losy amstr. Zakł. kred. I Em. po K. 4 za sztukę. 
Główna wygrana K. 90.000 
4-proc. losy węg, Benka hipot. po K. 4 za sztukę. 
Główna wygrana K. 70.000. 
Redakcya i administravya gazety losowań „Nadzieja. Oa- 
Oroczna prenumerata K. 3.40, na prowincyi K. 8-60. 


Włedeń 8 maja. (Giełda towarowa). 
Oukier 22:55 (słabszy). Spirytus 3980 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona. 


Berlin 8 maja. (Zamknięcie giełdy). 


(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:30. Spirytus 00.00. 
Paryż 8 maja. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocent. renta 98'22 Mąka („Flenr de Pa- 
ris“) 8400. 

Wiedeń 8 maja. Targ zbożowy. Kur- 
sa niezmienione. Usposobienie spokojne. Po- 
goda piękna. ' 

Budapeszt 7 maja. (Giełdą xbożowa). 
iKnrszs w koronach i po 560 klę.). Peze- 
nicos na maj 7:65—37'67, na październik 7:43 —7'44; 
żyto na październik 6:54—6'55; owies na maj 
6'04—6'05, na październik 5'63—5'64. Kuku- 
rndza na maj 6:47—6'48, na lipiec 6':48—6'49. 
Rzepak na sierpień 1245—1255. Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: spokojne. Pogoda: piękna. 


Wiedeń 8 maja. Kurse giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakl, kr. z obl. pr. z r. 1890 a" 276.00 
z g” z » n» n 1889 8'/, 000.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4%, 475— 
regulow. Dunaju zr. 1880 100 z, 5%, 377. — 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*%/, 259.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 980.00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 117.00 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 438.00, Olary 40 
zł. m. k. 165.00, Pożyczka m. Insbrnku 20 zł. 
54.25, Losy m. Krakowa 20 zi. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 17400, 
Palffy 40 zł. m.k. 175.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 54'90, Oxzerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
75.—, Pobłyczka St. Grenois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441 —, 


Lwów 8 maja. (Z isby candlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 EK.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
490 Koron —.— do —'—.Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor, 572— do 577.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540:00 do 550:00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. Tow. budowy wagonów 
w Sanokt po 500 koron —'— do 850—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 260:— do 000:—. i 

Lioty zastawne za sstnkę: Banku hipot. galio 
5 proc. los. w 50 lat. x 10 pro. prem. 11150 do 000.00 
4 i pól proc. os, w 50 iat 101'80 do 10200, 4 proe, los. 
w 60 lat 97.80 do 00-00. Barkn kraj. 4 i pôl proc. los w 
BI lat 10225 de 102'85, Banin kraj. 4 proc. los w 57lat 
B900 do 8970.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-20 do 0000, £ proc. los w 41i pół latach 98:40 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 98'10 do 98:80. 

Obligi za sztaxę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.70—100.40. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 10850 
do ——, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 10240 da 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98'80 do 99.50. Pożyczki kraj. x r. 1878 
proc. —*— do—*—4 proc. z 1898 r. 99-80—100-60, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:60 do 00-00, 4/,*/, 
po 200 koron 10150 do 000:00. 

Monety. Dukat cesarski 11-84 do 11:40, Napoleon- 
dor 19-00 do 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252-00 
do 25450. 100 marek niemieckich 116'70 do 11740. 


En EG H O "ZPW" 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1903 roku według czasn środkowo- 
europejskiego. 


—— do ——, 


. 
— =, 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2 31", 1.30, 8.40*, 6.10, 8.56, 5.50, 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.26. 
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5.30, 
10.20%; na Podzamcze: 2.15, 1.35, 5.06, 10 02°. 
Z Tarnopola: 3.80% (na dw. gł) 8.09* na Pedramcze. 
Z Czerniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20*. 
Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10 x 
Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.85, 10.40*. 
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55. 
Z Janowa: 7.40, 1.26, 9.25*, 10.07* (od 17/5 w niedziele 
i święta). 
Z Brzuchowio: 6.50 (od 175), 8.14 (od 17/5 w niedzieie i 
święta), 8.04% (od 17/5 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15/5 w dni powszednie), 9.12* (od 17/5 w niedziele i 
święta). 
Z Tuchli: 4.35 (od 15/6) 
Ze Skolego: 435 (od 1/5). 
Z Pustomyt: 9.85 (od 1,6 w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 410%, 8.35, 10.55*. 

Do Rzeszowa. 3 25. 

Do Przemyśla: 7.20*. 

Do Podwołoczysk « dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 
11.—*; z Podzamcza: 204, 6.48, 9.20%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 

Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.35, 10.42*. 

Do Stanisławowa : 6.05%. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10", aei 

Do Janowa: 9.15, 1 14 (od 1715 w niedz, i święta), 8.15, 
6.80*, 9.55 (od 17/5 w niedziele i święta). 

Do Brzuchowie: 5.50% (od 17/5), 2.10 (od 1765 w niedz. i 
święta), 8.80 (od 1546], 8.14% (od 17/5 w niedziele i 
święta) 

De Tuchli: 8.05 (od 156). 

Do Skolego 8.05 (od 1/5). 

Do Pustomyt: 1.55 (od 16). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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25) 
Małżeństwo wdowca. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy) L 
Baronowa, niezdolna pohamować swojej 
radości, w naglem uniesieniu rzuciła mu sią 
na szyję. 
ie masz się z czego cieszyć, moja biedna 
matko — upominał ją syn. — Byłaby z nas 
bardzo smutna para małżonków. PE, 
Wieczorem otrząsnąi się nieco ze swojej 
melancholii, rozmawiając o panu de Larche, 
który wściekałby się z tej decyzyi, i o ojen, 
który byłby tazże zapewne niebardzo zado- 
wolony. 

— Napisz do niego, matko — prosil, dręozo- 
ny niecierpliwością położenia raz temu końca. 

Baronowa wysłała już depeszę do męża, 
ale tak dyskretną i tajemniczą, donoszącą mu 
w dwuznaczny sposób o bliskiem zisczeniu je- 
go nadziei, ke baron zrozumiał, iż chodzi o 
sukcesyę, dawno wyczekiwaną po dalekiej i wie- 
kowej kuzynce, i odtelegrafował, którego dnia 
pogrzeb. J , 

List, wyjaśniający rzecz całą, sprowadził 
go w dwa dni potem na miejsce. 

— Nio jeszcze nie ma zdecydowanego sata- 
nowozo, ojcze — bronił się Roland, zawiedzio- 
ny tym pośpiechem, zaczynając podejrzywać 
podstęp. 

— Przecieżeś mnie tu chyba nadarmo nie 
sprowadzał—odrzekł zniecierpliwiony baron. — 
Chcesz, ażebym cię oświadczył ? 

— Nie! nie! — zawołal wystraszony mło” 
dzieniec. — To jeszcze zawoześnie. Trzebaby 
tylko ostrożnie wybadać grunt półsłówkami, 
nie zobowiązując się do niczego. 

Niechętuem okiem patrzył w chwili wy- 
jazdu na paradny zaprząg, ozdobieny siedmio- 
pałkowemi koronami, i na galowy strój barona. 


T 


karskiej 1. 53 na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów, dnia 8 maja 1908. 
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Rudolf Aleksander Skowranko Witoszyński 


c. k. sekretarz powiatowy w Kołomyl 
opatrzony św. Sakramentami, po długich cierpieniach, zmarł dnia 7 
maja 1908 r., przeżywszy lat 89. 
W smutku pozostała żon z rodziną Eapraszają krewnych, prsy- 
jaciół i pobożnych chrześcijan na obrzęd pogrzebowy, który sią od- 
będzie w sobotę dnia 9 maja o godzinie 5 po południu z ulicy Pie- 


„OONGCORDIA* A. Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10. 


Anna Mang rawiadamie w imienin swojem, swoich dzieci, ja- 
koteż w imieniu rodziny o zgonie swego naujkochańszego małżonka 


Tego dnia wicher północny szalał. z wściekło- | 


ścią na dworze, wstrząsając okiennicami i ryn- 
nami starego dworu; w pustym wielkim salo- 
nie dymił komin, a mały Oleś w zaplamionym 
fartaszku bawił się w kącie paczką starych li- 
stów babki, które kładł do busi i ssał jeden 
po drugim, 

Ten obraz rodzinnego pożycia wydał się 
Rolandowi tak nędznym, że czytając suchy ja- 
kiś artykul naukowy w Prseglądsie, wytwarzał 
sobie w myśli inny obrazek domowy, taki, o 
jakim marzył zawsze: ładny apartamencik w 
dzielnicy de Etoile, w nowym doma, z okna- 
mi, wychodzącemi na poludnie; pokoje niewiel- 
kie. ale urządzone stylowo, s komfortem i ele- 
gancyą nowoczesną. Jasne kobierce, miękkie, 
jedwabiste firanki, dużo kwiatów, dużo słońca, 
otwarty fortepian, na którym ktoś grałby z 
uozucism i wprawą, i ładna suknia, którą ktoś 
nosiłby z wdziękiem. 

— Ojcieo twój oo długo nie wraca — zau- 
ważyła matka. — To dobry znak. 

— Jakiegoż rezultatu spodziewa się mama ?— 
pytał Boland podraźniony. — Przecisż chodzi 
tylko o wybadanie rzeczy w ewentnalnem przy- 
puszczeniu projektu, który się pewnie nigdy 
nie ziści. Mam nadzieję, że ojciec nie przekro- 
czy tego programu. 

— (o ty robisz, aniołku? — mówiła barc- 
nowa, pochylając się nad wnukiem. — Nie trze- 
ba kłaść papieru do buzi, 

A gdy krnąbrny maleo nie chciał poslu- 
ohaó, zniecierpliwiony ojciec zawołał : 

— Przestań zaraz | 

I jednym zamachem ręki rzucił listy do 
ognia. 

-— Ten bęben jest nieznośny — skarżył się, 
słysząc głośne krzyki dziecka. 

-— Ależ nie, mój drogi—tłómaczyła babka. — 
Draśnisz go, więc się broni. Trzebaby tylko 
umieć go czem zająć, a mnie się zdaje, że je- 
szcze za młody, aby go zacząć nozyć ozytać. 
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lice świata = Wy wy 


Sztuka | nauka — 


od 3-go maja 1903. 


| 28 Otwarto, s. do 1,000. 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Krete) 
Najnowszy franouski 


Chromo-Fotoskop 


= $wiąt i życie w barwnych 
== obrazachrpłastycznych = 
Widoki natury — podróże — Gto- 


we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu ani Pac= 
td. ltd. 


==Zmiana obrazów co tygodnia== 


Otwarte od LOte] rano do 10tej wietrór. 
Ekran Zosia i Tadeusz, wykonany 


Fili GO 
ipa Manga 
właściciela kawiarni centralnej 
który po krótkich a ciężkich cierpieniach zasnął w Panu dnia 7 maja 
b. r. o godzinie '/ą11 przed południem w 88 roku życim. 

. ,” Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dnia 9 maja o go- 
dzinie 4 po południu z domu 'żałoby plac Halicki l. 7 na cmentarz 
Łyczakowski. 

Lwów dnia 8 maja 1908. 
„OONOOBDIA* A. Kurkowski nl. Sobieskiego 1. 10. 


Prosimy żądać wszędzie A 
Selle i Karyego $ 


R 


skie, polecając publiczności, 


miejscu. 


dres w biurze Pichna. 


Darmo 


Najlepszy środek 


haftem, tanio do sprzedania w Magazynie 
M. . Krzysztofowicza ul. Akademicka 1. 2. 


Od 1 maja rozsełają się sery olpii- 
ekonomiczny ©Olpiny poczta w 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie I z niemieckiego na 
polizkie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 


LI 
e a . 
Świeże szparagi poszukuje od 1 lipca b. r. leśnicze- 


znanej Jakości, kilo począwszy od|90 % wszechstronną praktyką zawo 
70 hal., zależnie cd grubości wysyła 
Ogród handlowy i Fabryka 
konserwów w .Lubyczy 
łewskiej, linia kolei I.wów-Belze". 
i opłatnie rozsyłam bar- 
dzo interesujące brossur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni-|Zarządun lasów w Dukli poczta loco. 
czym! Warto przeczytać! a=qdajcie ! 

wyborny miód deserowy kuracyjny|_; 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. Eb 
Korzeniewicz em. naucz. iwanczany. 


PRZEGLĄD s dnia 9 Maja 1903. 


Biedna Florunia! w jej objęciach tylko 
znajdował Roland swego syna pięknym i czuł 
sią dumnym z tego ojcowstwa, którego trudy 
ona zdejmowała z bark jego. 

— Oto twój ojciec! — oznajmiła nagle ba- 
FONOWA. 

Młody wdowiec nie mógł się powstrzymać 
od nerwowego drgnienia, a serce-matki zaczęło 
bić zdwojonym niepokojem. 

Baron wszedł do pokoju wolnym krokiem 
i położywszy kapelusz na konsoli, odezwał się 
po chwili dręczącego milczenia : 

— Byłem więc w Larche i prosiłem o rękę 
Klementyny dla syna. 

— Uoczyniłeś to bez mojej wiedzy, ojcze! — 
zawołał Roland, zrywając się z krzesła. 

Ruchem ręki ojciec nakazał mu spokój. 

— Margrabia stanowozo mi odmówił. 

— Jakto? Margrabia odmówiż ? 

Roland porwał się nanowo z siedzenia. 
Jakto? pogardzono nim? odrzusono jego żąda- 
nie? I podzielony między temi dwoma zniewa- 
gami postanawiał sobie w duszy, że małżeństwo 
to, wbrew przeszkodom, musi dojść do skutku. 

— Możną się obejść bez jego zezwolenia? — 
rzekł zacięty. 

— Jakto? i skwitować z posagu? 

— Kwestys pieniężna niema dla mnie źa- 
dnej wagi — odparł syn, zapalając się do pro- 
jektu na widok oporu swego ojca. — Radbym 
dać nauczkę temu despotycznemu starcowi. 

— Zdaje mi się, że mu chodzi bardzo o za- 
trzymanie synowicy przy sobie. 

— Koniec końoów decyzya zależy jedynie 
od Klementyny — rzekł syn. — Jest ona 
w tym wieku, że może działać samowolnie. 

— Twoja metka możeby się mogła z nią 
porozumieć. 

Roland, widząc gotowość ojca, zaczął się 
znów cofać. Przez dwa dni wahał się, namy- 
ślał i chodził zasępiony, dopiero kiedy pewne- 
go dnia rozeszła się wieść, że Klementyna, do- 


Kupię majatek czysto “taso 
000 kor. we wschodniej 
Galicyi. Płacę gotówką. fośredniotwo 
wykluczone. Adres: „Roman 8.“ Lwów, 


główna poczta, 
łożeniu bardze ta- 


PARCEL nio do sprzedania. 


Wiadomość: Kaspra Boczkowskiego 1. 10, 
II piątro, drzwi 9. 


w korzystnem po- 


prowadzona do ostateczności brutaluem zacho- 
waniem się stryja, postanowiła opuścić dom 
jego, odezwał się do matki z wymówką: 
— I pozwolisz jej odjechać mamo, 
jaśniwszy rzeczy ? 
— Alek gotowa jestem w każdej chwili to 
uczynić! — zawołała matka nradowana. 
Gdy za chwilę zbiegła z góry, ubrana 
w stare futro i kapelusz podobny do pudłą, 
Roland, który gorączkowemi krokami biegał 
po pokoju, stanął przed nią i zapytał: 
I cóż jej powiesz matko? 
— Nie wiem, synku. Oo sam zechcesz, 
On westchnął ciężko. 
— Oo ja choę... 00 ja choęg? 
trąc czoło. 
I nagle wyprostował się zacięty, chmurny. 
— Ojciec podszedł mnie podstępnie—rzekł.-— 
Związał mnie honorem. Gdybym się dziś co- 
fnął po odmowie margrabiego, wyglądałoby to 
na to, źe powstrzymała mnie kwestya posagu, 
który starzec daje kosztem uległości jego woli. 
Wolę zamiast wyrządzenia takiej zniewagi ko- 
biecie, którą szanuję, spełnić przyrzeczenia 
wasze i zadać przymus mojej woli. Zechciej 
więc matko wybadać usposobienie Klementyny 
względem mnie, ale nie wprowadzaj jej w błąd. 
Nie kocham jej i nigdy nie pokocham żadnej 
kobiety na świecie, Życie, które ofiaruję się 
dzielić z nią, jest złamane bezpowrotnie, a 
sztukowane rzeczy nio nie warte. Powiedz jej 
to wyraźnie, powiedz, że musi mnie wziąć ta- 
kim, jakim jestem i nie próbować nawet wpły- 
waó na moją zmianę, a przyjąć w zamian 
spokój i zupełną niezależność, jaką jej zape- 
wnió mogę i korzyści materyalne, jakie wy jej za- 
pewnicie. Wiele kobiet w jej położeniu zado- 
woliłoby się mniejszem, ale Klementyna nie 
jest przeciętną kobietą. Wyróżnia się ona z po- 
między wszystkich W tna szlachetnością 
swojego charakteru i dlętego też zdaję sobie 
dobrze sprawę, oile ona wyższą jest nad pod- 


— powtarzał, 
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Drut kolczasty 


cynkowany, do ogrodzenia ogro- 


T | 


nie wy-!że ona nie zawaha się odmówió mi jej. 


rzędne stanowisko, jakie my jej wyznaczamy. 
Dla zadoayóuczynienia za nieoględność mego 
ojos winien jestem prosió o jej rękę; ki 

e 
obawiaj się więc, matko, o rezultat oświad- 
czyn z góry przewidziany. Jest to tylko pro- 
sta forma grzeczności, którą, wiem, że dopeł- 
nisz jak należy. 

— Ależ, Rolandzie — wyjąkała przerażona 
matka — ja się nigdy nie ośmielę powtó- 
rzyć temu biednemu dziecku tych okropnych 
rzeczy. 

Pozwoliła zh, jednak nawpół żywa wsa- 
dzić do karety, która ją powiozła do Larche. 

Nieobecność jej trwała długo. O zwykłej 

orze pozapalano lampy w salonie, gdzie mały 
Oleś przyszedł się bawić, tym razem herbo- 
w e sygnetem swego dziadka. Roland, tra- 
wiony niepokojem, nie mógł usiedzieć na miej- 
sou. Wstawał co chwila, siadał znowu, brał 
dzienniki do ręki i rzucał je na stół nie 
rozcięte. 

Pora obiadowa dawno już minęła, kiedy 
baronowa cicho weszła do pokoju i drżące, 
onieśmielona, przysunęła się do syna, szepcząc 
błagalnie, jakby go prosiła o przebaczenie za 
popełnioną niezręczność. 

— Rolandzie... ona... ona zgadza się... 

On zacisnął blade usta i nie rzekł ani 
Słowa. 

— (hoe tylko rozmówić się z tobą — koń- 
czyła matka bez tohu. — Powiedziałam jej, że 
będziesz jutro o drugiej. 

Rolsnd machinalnie spojrzał na zegarek, 
jakby chciał obliczyć, ile mn godzin wolności 
jeszcze pozostaje. Potem pochylił się nagle, 


— m Ő | | _ mm" _ wm m. w 


i 


wziął syna w ramiona i zaniósł go do swego ` 


pokoju na górze. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


hm, FABRYKA ASFALTU inż SZELIG! - ŁYSZKIEWICZA 
2 Lwów ulita MARCINA 20.-, 
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| (GO TRWA ý} |zawrtrntowrch mesran) 
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dów, pól, zagród I t. p. 
poleca 


po cenach przystępnych 
ALOJZY HUBNER 


_ we Lwowie, Rynek I. 38. 
Do wydzierżawienia 


nauko= 


Dr. 


Francuska === jfolwark w powiecie złoóczowskim, obszar 
około 600 morgów urodzajnej roli i 180) 

ŻLE Szwajcarya morgów łąk. Zgłoszenia pod adresem: 
Nossówka poczta Rzeszów, I 
Wstęp 10 ct. i 


Kregle i kule 


LECZNICA | 


Otwarta od 1-go maja 


= xi 


A. Tarnawskiego 


w Kossowie (st. kol. Zabłotów) za 


i 
Kołomyją. 


Colosseum 


Oodziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe przedstawienie. — W niedzielę i święta 
2 przedstawienia. Sensacyjne nowości jeszcze nigdy nie widziane! 5 sióstr Lore 


Pasaż Hermanów 


we I„wowle 
przy ul. Słonecznej. 


m 


Srodki: Leczenie wodą i innef|Sitta, najrnakomitsze śviewaczki styryjskie. Gostons Company, «kt musy- 
fizykalno-dyetetyczne. 


rison%, rajsłynniejszy kwintet amerykański i tancerki Cmke-Walk, Józei 


do końca października. Zejdowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze. Siostry 


| 
| 
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kalno-tronsformacyjny. Tower and Clayton, fabrykanci śmiechu. Sgra Espe- 
iS |ranza, torero hiszpański. Mile Gouer, śpiewaczka liryczna. — Little Hertha 


do kręgli 


Zarząd i z drzewa zwykłego 


Alozy Hübner 


e Lwów. 


Państwo Dukla 


dową, znającego się także na pszczel- 
nietwie. — Ze względu na rozległy 


Podań nieuwzęlędnionych zwracać 


franco|514 nie będzie. 


najmniejsza suhretka świata. — Orkiestra o. ik. 80 pp. — Mimo olbrzymich ko- 


Na sprzedaż 


aju 
we wszystkich wielkościach Dzierżawy mniejsych for 


werków takża z gorzelniami. 


Realności 


Lwowska izba załatwień 
(w gmachu Towarz. Urzędników pry wain.) 


ENa wiosne i lato 


dla Panów i Pań! 


Bieliznę męską 


Parasolki, Bluzki, Gorsety, 


większych i 


we Lwowie i na 
prowincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje 


plac Dąbrowskiego 5. 


u 


wszystkich zakładach 


kró-|'9Vir, o górzystym terenie, kandydat 
musi być młodym, silnym i energi- Kapeluste, Krawaty, Ko- 
cznym człowiekiem. — Podania s od- pa dE m kk TE i 
pisem Ńwiadectw wmnosió należy do g A NT A E dm 
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buwi ; kilo 75 ot. i Pasków półkl. Congo zł. 1:60 romsyła franko placore do 
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przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na watystkie czesopisma świeta ; zamówienia, | udziela wyjaśnień i wskazówek we 
dotyczących 
służby wojskowej, i sporządza po- 
Śpiesznie i starannie wszelkie odnośne 
podania. — Biuro załatwia również po- 
dania dia oficerów w sprawach zawiera« 
nia małżeństw i w sprawach dworskich, 
podania do Tronu, podania o pozwolenie 
złożenis konwersyi i podniesienia kaucyi 


na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorządnych artystów 
Udzielanie autentycznych adresów. 


6.000 do 10.000 koron 


rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy 

ul. Kopernika. płacę tylko 1.000 kor. rocznego czynszu, prze- 
to sprzedaję taniej jak wszędzie a to: 

KOŁDRY na rołniauej wucie. po zł. 8.50, 4.50, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 


12 do złr. 14. Koł jedwabne atłasowe ł. 12:50, 14, 16, 18, 2 i 
A AA dry j aso po z , 14, , 20, 82, 


Nowość — kołdry podwójne, obie strony do użytku, hardzo pra- 
"ią" a ładne tylko o I do 2 złr. drożej od cen powyższych. 


wszystkich sprawach, 


małżeńskich itp. 


Z wojskowem biurem informacyj-|___ 
nem połączony jest c.k. rządowo upowa- 
źniony Zakład wojskowo-naukowy 
(oraz Pensyonat. -- Prospekty wysyła 
się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 


0000000000000600600 


Wszystkie istniejące przewodniki|Pilata, 


miejsc kąpielowych 
jakoteż rozkłady jazdy 
dostaroza odwrotnie 
Biuro dzienników I ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie 


Pasaż Hausmana y, 


kor. 6 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


państw, 


i wość — kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
ciepłe wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22; jedwabne atłasowe po 
£lr. 20, 26, 28, do złr. 40. — MATERACE czysto włosienne po złr. da, 
18, 18, 20, 22, 24 do złr. 82. Materace z morskiej rośliny po złr. 6.50, 7, 


S, do 10 słr. Materace sprężynowe, sienniki, poduszki poszewki prześcio- 
radła i t. p. 


FLANCE 


kwiatów zimotrwałych i 


Nowość — masz i pi j 

3 yna parowa o'lczyszcza podnszki pierzanne najsn- 

p 80 ont, xa klg. Tylko 2 sł. kosztuje przerabianie materaców za 

Nawi jen drelichy ne materace metr po 50, 60, 70, 80, 90, 1 złr. do 1.80. 
J zy wybór tylko w spacyalaej pracowni kołder i materaców 


Józefa Szustera 


Lwów, Kopernika 5. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


dywanowe i jarzynowe, Aance truska- 
wek, silne i powne, oraz róże szta- 
mowe wysyła po najtańszych cenach 


(gród handli, i fabryka Konserwów 
w Lubyczy królewskiej 
(Linia Lwów-Bełzec) 
| WEG ACE BWOGEGCGGGWO GR 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmaeh hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmowe poleca: 
Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe it. p. 
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 


ryaskiem 1l. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i Ba pro- 


letnich, 


wincyl. 
Cenniki i wzery wysyła się 
odwrotnie. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


nie zamiast kor. 1820 tylko za 


we Lwowie, ul. Trybunalska 14. 


Dla 
=F ilatelistów, 


Tysiąc sztuk, każda inna ze „wszystkich 


dania zo 28 koron. Ajencya dziennie» | 
ków Pasaż Hausmana 


azpilki ślubne, srebro stoło- 

we (urządownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
sach oraz wszelkie bišuterya 


do nabycia po zniżonej oe- korespondencye. 
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w księgarni antykwarskiej 


M. Hólzla 
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Zbiór marek biecych 


wiele starych i rzadkich do sprze- 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 


poleca Jan Sarzyna 
jubiler, Lwów, Hote) 
Europejski. 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 
saf poleca ne *'-**5e gatunki 


Ez AWK 


HERBATĘ 


wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 


rze dział praktyczny p. t. 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. —— 


Co tydzień rycina. kolorowana mód Paryskich 


niezależnie 0d stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- 
N Peg". waj RE ed LE 


WIELKA TABLICA Z KROJAMI 


i korespondencya z Paryża, ——= 


Formy z bibułki 


Ekspeùycya; Lwów. Pasaż Hansmana 9. 


TroęTeTFeĘTRVTETAY 
Ietlerlerleler"reo 


sztów ceny miejsc znacznie zniżomo. j 
z drzewa „l.ignum sanotum* [majątki ziomskie w różnych okolicach|Bilety mą wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9. 
kraju. Sak R 


Nowość! 


Znana oukiernia Teofila Podhaiicza przy ul. Trzeciego Maja 17 Lwów 


polaca 


z dniem dzisiejszym Pierniki czysto miodowe 


wyrabiane na sposób toruńskich pod kierunkiem znanege w całym kraju 
specyaliscy Jóxefe Zimmera. — Dla wygody 3 ioi p 
będą sprzedawane w kioskach parku Kiiins)iego, w ogrodzie miejskim i we 


P. T. Publiczności pierniki 


xdrojowych. — Oukiernia urządziła letnią werandy 


i pokoje dla kółek towarzyskich, gdzie dostąó możne szyneczkę, kuwiorek, 
maleńki pilsnerek. Cukiernia otwarta od 6 rano do 1 w novy. | 
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obejmujący rady i wska- 
zówki z dziedziny hygieny, 
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